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Dymisja gabinetu
p. Wł. Grabskiego.

Jak to zwykle u nas bywa, upadek 
Rządu P' WŁ Grabskiego nastąpił n’.c w 
Sejmie. Podanie się też do dymisji Pre- 
mjera Grabskiego było niespodzianką. 
Wprawdzie gabinet był mocno podkopany 
zaciekłą i nieprzebierającą' w środkach o- 
pozycją. nie liczono jedinak na tak szybkie 
rozstrzygnięcie. P. Wł. Grabski ustąpił, 
nie mogąc przezwyciężyć trudności, które 
uniemożliwiały mu dalszą pracę.

P. Wł, Grabski oświadcza, że powaliła 
go podwójna opozycja: Banku Polskiego i 
stronnictw sejmowych, które prowadziły 
przeciwko niemu bezwzględną walkę oso­
bistą, winiąc go o wszystko i za wszystko.

Nie wiemy, jakie były łączniki między 
stanowiskiem Prezesa Banku Polskiego, p. 
Stanisława Karpińskiego a opozycją sejmo­
wą. Znany jest tylko fakt, że p. St. Kar­
piński odmówił pomocy przy interwencji na 
rzecz podtrzymania kursu złotego na gieł­
dach. Skutkiem tego był nowy spadek zło­
tego. Już raz poprzednio była taka sama 
odmowa ze strony p- Karpińskiego.

Otóż takie przeciwstawienie się sobie 
dwuch polityk finansowych: ministra skar­
bu i prezesa Banku emisyjnego — jest zja­
wiskiem niedopuszczalnem. Tylko minister 
skarbu może prowadzić politykę finansową 
Państwa — nie może zaś tak być, żeby 
Bank emisyjny politykę tę krzyżował i 
psuł. Nawet zła polityka finansowa, ale je­
dnolita, jest lepsza od dwuch polityk sprze­
cznych z sobą. Jaka była właściwie poli­
tyka p. Karpińskiego, tego nie wiemy. Wie­
my tylko tyle, że nie chciał robić, co mini­
ster skarbu uważał w danej chwili za ko­
nieczne. Otóż to jest groźne niebezpie­
czeństwo i na przyszłość — niebezpieczeń­
stwo, wynikające z pół-prywatnego charak­
teru Banku. Szczególnie w ciężkich i kry­
tycznych sytuacjach finansowych niedopu­
szczalne jest, aby Bank 'krzyżował poli­
tykę Rządu. Przecież nawet wysłanniko­
wi powstańczej Komuny paryskiej w 1871 
r, oświadczył dyrektor Banku francuskiego 
(mniejsza o to, że w danym wypadku obłu­
dnie): „Bank francuski jest na usługach i 
nigdy nie odmawia pomocy żadnemu Rzą­
dowi".

O  wiele jednak głębszy wpływ na de­
cyzję Premjera miała oczywiście zaciekła 
opozycja sejmowa, która w bardzo wielkiej 
mierze utrudniała dzieło sanacji. •

Opozycja bloku stronnictw włościań­
skich — bo taką była ona istotnie w swoim 
rdzeniu — osiągnęła obecnie swój cel — 
może rychlej, niż się spodziewała, Mówimy: 
osiągnęła swój cel, gdyż słyszeliśmy od 
niej oiągle, w nieskończonych mowach: 
Grabski jest przeszkodą, niech Grabski so­
bie pójdzie, a znajdzie się i Rząd, i pro­
gram, i sanacja.

Jaki to ma być jednak Rząd, jaki pro­
gram i jaka sanacja — tego nie mogliśmy 
się dowiedzieć przez cały czas kampanji 
przeciwko Rządowi p. Grabskiego.

Ale teraz nie można zwlekać i odkła­
dać. P. P. S. nie-chciała tego przesilenia i 
ostrzegała przed niem, narażając się ra 
głupie i niepoczytalne zarzuty ze strony 
partyj, prowadzących kampanję przeciwko 
p. Wł. Grabskiemu i chcących wywoływać 
za wszelką cenę przesilenie. Otóż to prze­
silenie stało się faktem, ale też jest obo­
wiązkiem przedewszystikiem tych stron­
nictw, które do przesilenia za wszelką ce­
nę dążyły, to je!st Piasta i Wyzwolenia, sy­
tuację wyjaśnić i przesilenie jaknajrychlej 
zakończyć. Nie potrzebujemy bowiem tłó- 
maczyć, jaką klęską byłoby przesilenie

przewlekłe, jak ono niesłychanie zaostrzy­
ło by sytuację.

Zdaniem p. Marszałka Rataja, tu 
Sejm, jako całość, ma brać na siebie ini­
cjatywę. Otóż dość już operowania fikcja­
mi, dość gmatwania sytuacji frazesami. Ta­
kim frazesem stało się hasło Rządu koali- 
cyjnego, o którym mówi się z tajemniczą 
miną i w  który nie wkłada się żadnej kon­
kretnej treści. Kto robi koalicję, z kim, na 
podstawie jakiego programu — oto co trze­
ba zaraz powiedzieć, jeżeli się chce wyjaś­
nić sytuację. I przedewtszystkiem Piast i 
Wyzwolenie nie mogą uchylić się tu od od­
powiedzialności. Zwracamy szczególną u- 
wagę na odpowiedzialność „Wyzwolenia" 
— jedynego parlamentarnego .przedstawi­
cielstwa t. zw. radykalizmu polskiego. 
„Wyzwolenie" walnie przyczyniło się do u- 
padku gabinetu p. Wł. Grabskiego i ono też 
nie może zrzucić z siebie odpowiedzialno­
ści za charakter przyszłego Rządu i za 
przebieg przesilenia. Tern większy ciąży na 
„Wyzwoleniu" obowiązek wzięcia czynne­
go udziału w rozwikłaniu przesilenia, że 
przecież całkowicie 'Uniezależniło swoje po­
stępowanie od postępowania P. P. S.

Nie będziemy wdawali się w  przypu­
szczenia, j alki będzie nowy Rząd. P. P. S. 
'zajmie wobec niego pozycję, na jaką będzie 
zasługiwał. Jedno tylko stwierdzamy jut 
dziś: PPS. będzie z całą bezwzględnością, 
wiszystkiemi dostępuemi sposobami i środ­
kami zwalczała Rząd, któryby się ważył 
targnąć na ustawodawstwo robotnicze, nie 
'czynił wszystkiego, co należy, dla złago­
dzenia straszliwej nędzy mas i wogóle z 
charakteru swego był wznowieniem dawne­
go Cbjeno - Piasta.

PRZEBIEG PRZESILENIA.
Onegdaj Premjer Grabski oraz Prezes Ban­

ku' Polskiego, p. Karpiński, odbyli w Belwede­
rze konferencję z  p. Prezydentem Rzplitej. Na 
konferencji tej Premjer Grabski mimo pośre­
dnictwa p. Prezydenta nie mógł dojść do po­
rozumienia z p. Karpińskim. Różnica zdań do­
tyczyła kwestji, czy Bank Polski ma w dal­
szym ciągu prowadzić politykę interwencyjną 
na giełdach zagranicznych w celu utrzymania 
kursu złotego, czemu przeciwstawiał się p. 
Karpiński.

Od godz. 3-ej po poł, onegdaj Premjer 
przestał urzędować i nie przyjmował zwykłych 
raportów rządowych. Wieczorem wystosował 
obszerny Ust do Prezydenta Rzeczypospolitej, 
w którym przedstawiając gospodarcze położe­
nie Państwa, stwierdza, że na terenie sejmo­
wym prowadzona jest przeciwko niemu walka 
osobista, utrudniająca mu przeprowadzenie 
zamierzeń, mających załagedzić ciężki kryzys.

Zgłoszone przez Premjera przed zgórą 
miesiącem ustawy sanacyjne dotychczas nie 
zostały ostatecznie rozpatrzone.

Uważając, że w tak groźnej chwili potrze­
ba stałego porozumienia i współpracy pomię­
dzy Sejmem i Rządem, a nie mogąc tego prze­
prowadzić, p. premjer prosi p. Prezydenta o 
przyjęcie dymisji, a zarazem prosi o zwolnie­
nie go od obowiązków sprawowania rządów 
do chwili ukonstytuowania się nowego Rządu.

Drugą przyczyną zgłoszenia dymisji jest— 
jak zaznacza list —rozdźwięk między Min. 
Skarbu a kierownictwem Banku Polskiego.

Wczoraj o godz, 3 j pół Marszałek Rataj 
zwołał do siebie przewodniczących klubów, z 
którymi odbył konferencję w sprawie wytwo­
rzonej sytuacji, poczem konferował z pos. Wi­
tosem, a następnie Poniatowskim.

O godz. 5-ej zebrała się Rada Ministrów, 
którei p. Grabski przedstawił sytuację obecna

i motywy, które go skłoniły do zgłoszenia dy­
misji.

Ministrowie poparli stanowisko p. Grab­
skiego i uchwalili gremjalnie zgłosić dymisję. 
Umotywowana ta dymisja całego gabinetu zo­
stała natychmiast wręczona p. Prezydentowi. 
Prezydent dymisję przyjął.

KOMUNIKAT O REZYGNACJI P. WŁ. 
GRABSKIEGO.

Z Prezydjum Rady Ministrów komunikują 
nam:

Onegdaj rano p. Prezes Rady Ministrów 
odbył konferencję z prezydjum Banku Pol­
skiego, z której wynikło, że między p. Pre- 
mjerem a czynnikami decydującymi w Banku 
Polskim wynikła zasadnicza różnica zdań co 
do dalszej polityki walutowej. Wobec lego, 
że utrzymanie kursu złotego było podstawo­
wą zasadą programu Rządu, przy której p. 
Prezes Rady Ministrów i Minister Skarbu nie­
jednokrotnie obstawał w Sejmie i na kiórą p. 
Prezes Banku Polskiego godził się w poprze­
dnio odbytych z nim konferencjach, — p. Pre­
mjer uznał, że jego program nie może być w 
dalszym ciągu realizowany. Biorąc zaś pod 
uwagę inne jeszcze zjawiska niepomyślne dla 
Rządu a przedewszystkiem bezwzględną wal­
kę, jaką na terenie sejmowym wytoczyła Rzą­
dowi opozycja oraz akcję niektórych organow 
prasowych, wyolbrzymiających i kolportują­
cych wiadomości o nadużyciach w urzędach 
państwowych, podkopujących autorytet Rządu 
i wprowadzających ferment do Państwa, p. 
Premjer uznał, że całokształt tych rzeczy tak 
niekorzystnie odbija się na życiu politycznem 
kraju, iż w  celu złagodzenia walk politycznych 
i parlamentarnych oraz stworzenia dla Rządu 
podstawy do uzyskania niezbędnego autory­
tetu, zdecydował się usunąć swoją osobę, wy­
wołującą tyle sprzeciwów, a więc przedewszy- 
stkiem zgłosić dymisję całego gabinetu a na­
stępnie prosić p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
o niepowierzanie mu nawet tymczasowego 
kierownictwa Min, Skarbu, aby odrazu prze­
ciąć cały splot niesprzyjających okoliczności 
dla działalności tego Ministra. P. Prezydent 
Rzplitej uznał te motywy i prawdopodobnie 
tymczasowe kierownictwo Min. Skarbu, aż do 
powołania nowego Rządu, powierzy p. Mini­
strowi Klarnerowi. Do czasu powołania no­
wego Rządu p, W. Grabski będzie w dalszym 
ciągu pełnił obowiązki, wynikające ze stano­
wiska Prezesa Rady Ministrów.

❖
Zupełnie dziwaczny w powyższym komu­

nikacie jest ustęp o rozgłaszaniu przez prasę 
wiadomości o nadużyciach. Wiadomości takie 
tylko wtedy należy potępić, gdy są fałszywe. 
Natomiast Rząd kompromitują nie rewelacje 
prasy o nadużyciach, lecz nieściganie tych 
nadużyć i złodziejstw, ich bezkarność, gangre­
nowanie przez nie organizmu państwowego. 
A tak u nas, niestety, się dzieje.

W ?!
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> P. RATAJ NIE PRZYJMUJE MISJI TWO­
RZENIA GABINETU.

O godz. 9-ej wiecz. Marsz. Rataj przyjął 
przedstawicieli prasy, którym oświadczył, że 
p. Prezydent Rzplitej przyjął dymisję gabinetu 
p. Wł. Grabskiego,

Akt dymisji jeszcze nie został przygoto­
wany. Podpisania należy się spodziewać dziś.

Podczas bytności swej w  Belwederze, p. 
Prezydent Rzplitej zapytał Marszałka, czy nie 
podjąłby się utworzenia Rządu. Na to Mar­
szałek Rataj odpowiedział, że bezwarunkowo 
— nie.

Ponadto p. Marszałek zakomunikował 
dziennikarzom, że wieczorem p. Prezydent bę­
dzie konferował z przedstawicielami niektó­
rych klubów sejmowych. Z przedstawicielami 
reszty klubów — dziś rano.

OŚWIADCZENIE P. PREMJERA,
O godz. 9 m. 45 wieczorem Prezes Rady 

Ministrów, p. Wł. Grabski przyjął przedstawi­
cieli pism, którym podał następujące motywy, 
które go skłoniły do dymisji:

DYMISJA PREMJERA WŁ. GRABSKIEGO.
CIĘŻKIE PRZESILENIE. Frazesy o „szero­

kiej koalicji".
P. WITOS NA TO ROBIŁ PRZESILENIE, 

ABY SIĘ SPRAWDZIŁY JEGO SŁOWA: 
„BĘDZIE GORZEJ".

SEJM ODRZUCIŁ ZNACZNĄ WIĘKSZOŚ­
CIĄ GŁOSÓW ROZWIĄZANIE SIĘ.

DALSZE REWELACJE Z GOSPODARKI P. 
LINDEGO.

ZAŁAMANIE SIĘ STRAJKU W ELEbTRO- 
WNI ŁÓDZKIEJ.

ROCZNICA KRWAWEGO STRAJKU W 
TARNOWIE.

Z ROSJI SOWIECKIEJ.
ZGON ROMANA STATKOWSKIEGO.
NOWA WYSTAWA OBRAZÓW.
SPRAWA STEIGERA. ((Telefonem).
ZBLIZKA I ZDALEKA: SPRAWA STEIGE­

RA.

Nowy spadek złotego, pomimo zrówno­
ważonego już trzeci miesiąc bilansu handlo­
wego oraz nieustanny wzrost bezrobocia, sta­
nowią objawy wymagające bezwzględnie po­
rozumienia wszystkich czynników życia poli­
tycznego kraj*, dbałych o los Państwa Pol­
skiego, w celu zaprzestania walk politycz­
nych i parlamentarnych i stworzenia dla Rzą­
du podstawy niezbędnego w takich chwilach 
dziejowych autorytetu, Ponieważ moja osoba 
na stanowiskach urzędowych stanowi ku te­
mu przeszkodę — jak to się okazało — czuję 
się zmuszonym prosić P. Prezydenta o zwol­
nienie mnie z piastowanych urzędów natych­
miastowo bez pozostawiania mnie nawet 
przejściowo na moich stanowiskach, a to w 
celu, ażeby aż do chwili utworzenia się nowe­
go Rządu, opartego na dużej większości parla­
mentarnej, co może wymagać dłuższego cza­
su, moja osoba nie była czynnikiem utrudnia­
jącym współdziałanie pomiędzy Sejmem, jako 
•całością a Rządem, co dziś już jest naczelną 
koniecznością państwową.

Do tych motywów, wyrażonych w piśmie 
dyittisyjnem, p. Prezes Rady Ministrów dodał 
dodatkowo parę wyjaśnień co do ostatniego 
zdania swego pisma:

Zdaję sobie sprawę z tego, że te wszyst­
kie animozje, które są skierowane do mojjj 
osoby, jednocześnie są skierowane przeciw 
Rządowi, jako takiemu, gdyż ci, którzy się 
starają mnie skompromitować, jednocześnie 
starają się skompromitować Rząd wogóle, a w 
takich ciężkich chwilach, jak obecna, Rząd 
bez autorytetu nie sprosta zadaniu. Ażeby 
więc nikt nic potrzebował obawiać się moje­
go powrotu czy pozostania, ażeby zniknął ten 
cel, do którego się strzela (bo się strzela do 
mnie, a trafia w  Rząd i w interes państwowy), 
dlatego chcę się usunąć-

Zasadnicze te motywy przezemnie sfor­
mułowane zostały przyjęte przez P. Prezyden­
ta  Rzeczypospolitej i podzielone przez Radę 
Ministrów. Min. Skarbu ma w okresie przej­
ściowym objąć minister Klarner, przewodni­
czenie zaś w Radzie Ministrów—tak jak zwy­
kle w takich razach — Min. Spraw Wewnę­
trznych, który, z natury rzeczy, jest moim za­
stępcą.

Co do samego przebiegu rzeczy (ponie­
waż w dotychczasowych doniesieniach praso­
wych zobaczyłem nieścisłości) oświadczam, te  
miałem sformułowany mój pogląd ostateczny 
już wczoraj rano i zakomunikowałem go Panu 
Prezydentowi wczoraj po południu. Dziś ra­
no byłem najpierw w Skarbie, gdzie załatwi­
łem zwyczajne sprawy bieżące, potem poje­
chałem do Pana Prezydenta Rzplitej, ażeby u- 
zvskać jego zasadnicze podzielenie mojego pa-



trzenia na rzeczy, poczem P. Prezydent zwró­
cił się do P. Marszałka Sejmu, ażeby mu za­
komunikować stan rzeczy. Właściwa jednak 
zgoda P. Prezydenta na takie postawienie 
rzeczy została udzielona dopiero po posiedze­
niu Rady Ministrów, na którem Rada podzie­
liła mój pogląd i załatwiła cały szereg rzeczy 
bieżących. Formalne załatwienie nastąpi do­
piero jutro rano ze względu na dzisiejszą zbyt 
późną porę.

(Na zapytanie, czy wyraził P. Prezydent o- 
pinję co do swego następcy, P. Premjer odpo­
wiedział, że oświadczył się przedewszystkiem 
za zwróceniem się do P. Marszałka Sejmu, z 
wyrażonego bowiem jego poglądu wynika, że 
czynnik porozumienia sił parlamentarnych 
musi tu odgrywać główną rolę.

Na pytanie, czy kluby większości były 
przezeń zawiadomione o jego zamiarze, P. Pre- 
mjer odpowiedział, że zebranie wszystkich 
tych klubów nie było możliwe, nie stanowiły 
bowiem większości parlamentarnej o wspól­
nym programie, a tylko nie głosowały prze­
ciwko Rządowi. Dlatego mógł tylko w poje­
dynczych rozmowach dawać wyraz swoim za­
miarom.

NARADY PREZYDENTA RZPLITEJ 
Z PRZEDSTAWICIELAMI STRONNICTW.

Wczoraj wieczorem p. Prezydent Rzplitej 
przyjął prezesa Zw. Lud. Nar., p. St. Głąbiń- 
skiego.

Następnie p. Prezydent odbył konferencję 
z prezesem klubu „Wyzwolenia" p. B, Stolar­
skim i wicc-marszalkiem Sejmu, p: Poniatow­
skim. Z kolei p. Prezydent odbył konferen­
cję z przewodniczącym Z. P. P. S. tow. Bar-" 
lickim. Wreszcie przyjął pos. Czerniewskie- 
go (Ch. D.).

PRZYWÓDCY STRONNICTW O NOWYM 
RZĄDZIE.

Pos. Głąbiński (Zw. Lud. Nar.) zapytany 
po powrocie z Belwederu, utworzenie jakiego 
rządu w obecnej chwili uważa za najwłaściw­
sze, oświadczył dziennikarzom, iż jest za rzą­
dem koalicyjnym, opartym na najszerszej pod­
stawie, lecz bez zarzewia walki.

Pos. Witos przypomniał w rozmowie dzien­
nikarzom swoją zapowiedź, że będzie gorzej.

Za to proroctwo przez dwa lata dostawał 
cięgi, obecnie jego przepowiednia ziściła się. 
Wypowiada się za rządem koalicyjnym na naj­
szerszej podstawie, oczywiście z udziałem 
„Piasta".

Pos, Stolarski po powrocie z Belwederu 
oznajmił dziennikarzom, iż w rozmowie z p. 
Prezydentem Rzplitej oświadczył się za rzą­
dem parlamentarnym, koalicyjnym na szero­
kich podstawach, aczkolwiek uważa, iż rząd 
stworzony na węższej podstawie, byłby bar­
dziej skonsolidowany. Co do rządu pozapar­
lamentarnego, uważa go za ostateczność, do 
której należało by się uciec, gdyby nie udało 
się stworzyć rządu parlamentarnego.

BREDNIE „EXPRESSU".

„Express" w swoim wczorajszym „dodatku 
nadzwyczajnym'* o dymisji p. Wł. Grabskiego po­
zwolił sobie na nadzwyczajne, niewiadomo komu 
i do jakach celów mające 'służyć, kłamstwa o Z. 
PPS Brukowe pismo powiada, że Z. PPS. nagle 
przeszedł do opozycji z powodu udzielenia przez 
Komisję Ochrony Pracy votum nieufności min. 
Sokalowi. Gdzie Rzym, gdzlie Krym? Głosowanie 
Komisji Sejmowej nie mogło oczywiście zmienić 
naszego stosunku do Rządu!

Express pisze dalej, że ta  nasza opozycja wo­
bec Rządu „nagle'* ujawniła się w tera, że Z. PPS, 
głosował przeciwko art, 6 ustawy sanacyjnej 
(o pomocy dla banków). Otóż Z PPS. głosował 
przeciwko temu art. nie „nagle", bo głosował zu­
pełnie tak  samo w komisji z motywów ściśle rze­
czowych.

Expressowi to całe nagromadzenie bredni po­
trzebne było na to, aby powiedzieć, że to było 
jednym z  poiwodów dymisji gabinetu.

Mm m icie yospsdarki
p. Lindego.

W marcu r. b. p. Adolf Jan  Hertz na ka­
wałku papieru wydał polecenie do kierowni­
ka biura zleceń, ażeby wypłacono p. Marja- 
nowi Linde zl. 75.000, w kwietniu takież pole­
cenie na wypłacenie 115.000 zł. i w maju po 
raz trzeci też na 115.000 zł,, razem 305.000 zł. 
Miała to być pożyczka lombardowa pod za­
staw  papierów wartościowych, których p. 
Marjan Linde nie składał i nie włożył.

Pan dyrektor Stein jeździł do Londynu w 
sprawie pożyczki dla p. Marjana Londe, za 
którą ten pan kupił majątek Petrykozy! 
Świadczą o tem rachunki p. Steina, mianowi­
cie: posłano mu 500 dolarów do Londynu, a 
gdy wrócił, to na jego szczeg. rachunek wy­
płaciła Centr. Izba Obrach. 1,560 zł.

Trzeba zaznaczyć, iż przy udzielaniu po­
tyczek lombardowych klijent obowiązany jest 
złożyć walory wraz z podaniem. P. Marjan 
Linde walorów nie złożył. Gdy zaś obecna 
kontrola kazała sobie przedłożyć podanie, o- 
kazało sie, że podanie — zginęło!
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Zbliska i zdaleka.
NIESZCZĘSNA „SPRAW A".

We Lwowie .toczy się od czterech już 
tygodni, a właściwie otd lat dwu, sprawa 
o usiłowanie zamachu na osobę Prezyden­
ta Rzeczypospolitej. Tak zwana sprawa 
Steigera. Sprawa ta była już przedmiotem 
sądu doraźnego i dziś. czytając jej steno­
graficzne sprawozdania, ze zgrozą myśli­
my, że sąd doraźny mógł skazać Steigera 
na śmierć. Na szczęście w sądzie doraźnym 
znalazł się człowiek, który zażądał prze­
kazania sprawy zwykłemu sądowi. I dziś, 
to znaczy od kilku tygodni—toczą się wo­
dy procesu przed ławą przysięgłych, wo­
dy ciemne, niekiedy brudną płynące pianą, 
wody cuchnące, nie rzeka, jeno bajor sto­
jący, rzęsą od brzegu zasnuty- Gazety po­
dał ją krótkie streszczenia każdodziennej 
rozprawy, ale dopiero stenogram odsłatra 
cały widok tych dziwnych, aby nie powie- 
dlziej gorzej i mocniej — obrazów filmo­
wych.

Gdzie jest winowajca? myśleć musi 
prosty czytelnik, człowiek z ulicy (jak mó­
wi Anglik), który do tej rozprawy wnosi 
nie znajomość wytrawną procedury, jeno 
zdrowy rozsądek i wrodzoną uczciwość. 
Gdzie tu winowajca? Kto tu winien? Za­
nim się rozpoczął proces sądowy, czło­
wiek z ulicy myślał: winien Steiger. Tak 
pisały gazety. Tak opowiadano w cukier­
niach. Tak opowiadali policjanci, sędzio­
wie, prokuratorzy i ich aplikanci. Aliści 
zaczęła się rozprawa sądowa: jawna, kon­
tradyktoryjna, Człowiek z ulicy zdobył 
karty wstępu i przygląda się świadkom. 
Słucha zeznań przedstawicieli policji. O, 
ta policja! Co warta ta policja, która od 
łat półtora, prowadząc śledztwo — dziś 
sama sobie przeczy. Ńa^amprzód policja 
warszawska przeczy ipolicji lwowskiej, na­
stępnie policja lwowska — przeczy tejże 
lwowskiej. „Źle prowadziliście śledz­
two!" — woła warszawski p. Swoikień. 
Źle prowadziliśmy śledztwo—wtóruje mu 
lwowski p. Sawicki. I oświadczenia le są 
kategoryczne. I ci panowie oponenci twier­
dzą, że od samego początku byli zdania, że 
śledztwo było źle zapoczątkowane, że by­
ło prowadzone w fałszywym kierunku—co 
chyba .znaczyć ma, iż od samego początku 
uważali, że Steiger jest bez winy, że wi­
nien kto inny.

Kto?
Znalazła się i na to odnowiedź: winien 

Oliszański - Ukrainiec. Wiedziano o .tem, 
W ła d ze  m iały być .poinformowane. Jednak  
wiadomość ta przekreślała całą linję 
śledztwa—nie wzięto jej tedy pod uwagę.

Gdyby to było prawdą, byłoby to pc- 
prostu .potworne!

Nie trizeba być prawnikiem, aby zro­
zumieć, że śledztwo sądowe, ujawniające 
takie dziwne szczegóły, powinno było dać 
oddawna przerwane. Nawet dla ludzi, któ­
rzy nie odrzucają możliwości winy Steige­
ra, jest jasne, że śledztwo było niezupeł­
ne. Oskarżenie było zbudowane na przy­
puszczeniach niedostatecznie pewnych, na 
koniunkturach, na hipotezach, na djailekty- 
ce — nie na pewnikach. Policja złożyła 
dowód niedostatecznego przygotowania 
naukowego. Sędziowie śledczy tak samo. 
Prokurator tak samo. Przecież sąd nie jest 
instancją partyjno - polityczną. Zdawało 
nam się dotychczas, że sąd stoi ponad par- 
tjami. Sąd jest ponad administracją, ponad 
policją. Jest W ładzą Sądową, przez Kon­
stytucję ustanowioną, aby karała naduży­
cia, przekroczenia władzy administracyj­
nej, aby trzymała wysoko ponad kotłowis- 
kiem namiętności i interesów tych czy o- 
wych grup urzędniczych sztandar nieskazi­
telny, objektywny PRAWA. Sąd nie jest 
dalszym ciągiem policji. .Sędzia śledczy 
nie jest drugiem czytaniem protokółu poli­
cyjnego.

Nie znamy poglądów ministerjum spra­
wiedliwości na tę dziwną, okrutną i z każ­
dego stanowiska szkodliwą sprawę. Źle 
jest, że w  tej dzisiejszej sytuacji, w  czwar­
tym tygodniu śledztwa sądowego — po ty­
lu skandalach, których widownią była sala 
przysięgłych we Lwowie — poglądy te są 
zakonspirowane do tego stopnia, że nikt 
ich nie zna. Czyżby minister sprawiedliwo­
ści autorytetem swoim pokrywał to dziwacz­
ne śledztwo przedwstępne, tę strategję pro­
kuratorów, tę niezdrową atmosferę sali są­
dowej, o której piszą dzienniki świata... 
Gży, naprawdę, chcecie stworzyć polską 
sprawę Dreyfusa czv Bej lisa? Męczeństwa 
ludzkiej niesprawiedliwości? Organizować 
przeciwko Polsce opinję świata?

Bez Sprawiedliwości niema Państwa, 
Bez Prawdy niema Państwa. Ginęły po­
tężne monarchje, w których nie było spra­
wiedliwości i w których interesy klik 
zasnuwały jasne promienie Prawdy. U 
progu sali sądowej trzeba zapomnieć o in­
teresach partyjnych, wyznaniowych, o  in­
teresach grup. Interes Prawdy jest intere­
sem Państwa. I sąd lwowski zbiera się po 
to i cpłacajriy jest po to z funduszów zbio­
rowych, aby pomagał procesowi trudnemu, 
ciężkiemu dobywania Prawdy na wierzch.

Już w okresie procesu krakowskiego 
skarżyliśmy się na braki w Sądownictwie 
naszym- na niedostateczne przygotowanie

naukowe sędziów i prokuratorów. Bywały 
czasy, kiedy sądy odbywały się pod lipą, 
na ulicy. A le tam, gdzie się odbywały — 
ulica stawała się świątynią. Pod lipą by­
wał majestat Prawa, majestat nietylko ka­
rzącej, ale i rozuimnej, ale i serca pełnej 
Sprawiedliwości. Dziś — niema już Lip 
książęcych. Dziś sądi, w togi przybrany, 
zbiera się w salach olbrzymich. Dziś lud, 
w ławie przysięgłych uosobiony, sądzi we­
dle głosu sumienia, ale przedewszystkiem 
wedle wskazówek uczonych sędziów. Nie 
znaczy to, aby sąd stał się ulicą, aby nim 
rządziły uliczne interesy, namiętności, 
idjosynkrazje.

Głośno wołamy: niechaj stanie się za- 
dosyć Prawu! Niechaj stanie się zadosyć 
Prawdzie! Niechaj stanie się zadosyć Spra­
wiedliwości !

H enryk Bezmaski

Sprawa Steigera.
XXV dzień rozpraw.

(Telefonem ze Lwowa).
Piątek wiecz.

Na wstępie dzisiejszej rozprawy zeznawał 
Włodzimierz Nawratil, naczelnik inspektoratu 
skarbowego w Białymstoku, który dnia kry­
tycznego był w kamienicy przy placu Marjac- 
kim i który przez okno widział część ul. Ko­
pernika. W chwili przyjazdu orszaku p. P re­
zydenta, ujrzał on na wysokości balkonu ka­
wiarni De la Paix przedmiot, który prostopa­
dle spadał na dół. Ma subjektywne przeko­
nanie, że przedmiot ten został rzucony z tego 
domu, w którym mieści się kawiarnia De la 
Paix.

Zeznawała następnie Stefanja Orlicka, 
studentka uniwersytetu, córka znanego dzia­
łacza polskiego na kresach, kierownika Kasy 
Chorych w Równem.

Dnia krytycznego siedziała ona na balko­
nie kawiarni De la Paix, skąd widziała dużą 
część ul. Legjonów i Kopernika. W chwili 
przyjazdu orszaku p. Prezydenta zauważyła 
jak jakiś niski mężczyzna, który stał pod skle­
pem Bayera, rzucił przedmiot walcowaty, ro­
biący wrażenie puszki od konserw. Mężczy­
zna ten nie był podobny do osk. Steigera. Był 
niski, barczysty, w ciemnem ubraniu, brunet, 
w wieku 25 — 30 lat.

Gdy przedmiot ten upadł, skierowała swój 
wzrok w kierunku sprawcy. Jednakże w miej­
scu tem było zamieszanie, gdyż kilku ludz: 
stanjtąd uciekało. Nie wie, w którym kie­
runku zbiegł sprawca.

Po zeznaniu tego ciekawego świadka, 
przesłuchano p. Harniszową, żonę b. pułk. au­
striackiego sztabu generalnego.

Zeznaje ona podobnie, jak radca Nawra­
til. Twierdzi, że dotąd nie zgłaszała się do 
rozprawy, nie chciała bowiem mieć do czynie­
nia z sądami, ale gdy spotkała się z obciąża- 
jącemi Steigera zeznaniami Pasternakówny, u- 
czuła wyrzuty sumienia, a . gdy w czwartek w 
nocy śnił jej się Steiger, który pytał ją, coby 
zrobiła, gdyby to spotkało jej syna, wówczas 
zdecydowała się zgłosić w sądzie i złożyć ze­
znanie.

W  chwili, gdy świadek opowiada o swoim 
śnie, Steiger zaczyna płakać.

Następnie przesłuchano Rudolfa Harnisza, 
b. pułk. sztabu ausŁr. zeznaje on kategorycz­
nie, że omawiany przedmiot został rzucony 
zgóry. Zdaje sobie z tego dokładnie sprawę, 
ma bowiem pod tym względem dobrze wyro­
biony zmysł spstrzegawczy. Na tem rozpra­
wę przerwano.

Zaznaczyć należy, że Harniszowa, bezpo­
średnio po zgłoszeniu się w sądzie, otrzymała 
szereg listów anonimowych z pogróżkami i 
wyrokami śmierci, przytem autorowic listów 
zarzucają jej, że „zeznaje za żydowskie pie­
niądze". Jutro te listy będą odczytane przez 
Trybunał.
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W tych dniach ma przyjechać do Lwowa 
delegat Min. Sprawiedliwości, z poleceniem 
wytoczenia dochodzeń dyscyplinarnych, nad- 
prokuratorowi Malinie i prokuratorowi Swo­
bodzie, w związku z rozprawą doraźną prze­
ciw Steigerowi.

*

Na Radzie Ministrów była omawiana 
sprawa usunięcia kierownika P.A.T. we Lwo­
wie, p. Szcnderowicza, jednocześnie współpra­
cownika „Słowa Polskiego", który oświetla 
zbyt tendencyjnie sprawozdanie z procesu w 
biuletynach tej agencji.
I ■ *

Min. Sprawiedliwości odesłało odpisy wy­
ciągu z aktów w sprawie Teofila Olszańskic- 
go, otrzymane od rządu niemieckiego, do Są­
du Okręgowego karnego we Lwowie. (PAT.).

Wniedzielę, 15 b. m. o godz. 2 po po?, 
odbędzie się wiec dozorców domowych w 
sprawie zwolnienia dozorców od państwowego 
podatku od lokali oraz wstrzymania eksmisji 
dozorców na czas zimowy.

Referują: pos. Jaworowski, radny Szpo- 
tański, oraz ławnik Szczypiorski.

Wiec odbędzie się w lokalu przy ul. Lesz­
no 48.
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Z Rosji sowieckiej.
SPRAWY POLSKIE W KOMISARJAC1E SPRAW 

ZAGRANICZNYCH W  MOSKWIE.

łW związku z mianowaniem naczelnika oddzia­
łu do spraw pofekieb w Ludowym Komisanaci# 
Spraw zagranicznych Zw. S. S R., ©orkujsiewicjyk 
postem sowiedkim w Rydze — nastąpiły zmiany *» 
obsadzie kicrowmiclwa wydziałem polskim w Ku» 
mifsarjacie. Litwinow 'podpisał już nominację PH* 
czego na stanowisko, opuszczone przez Borkuisłe- 
wicza.

PARAD WOJSKOWYCH PODCZAS UROCZY­
STOŚCI 8 ROCZNICY REWOLUCJI PAŹDZIER­

NIKOWEJ NIE BYŁO.

W  wydanym przez Unszflicihta rozkazie Rady 
Woijenno-rc wokrcyjtiej z powodu uroczystości ju­
bileuszowych, związanych z 8-ą rocznicą rewolucji 
bolszewicki©}, zakazane zosały na olbszarze całego 
Państwa wszelkie parady i demonstracje wojskowe 
Unszłicbt motywuje ten zakaz żałobą państwową 
z powodu śmierci Frunzego, Charakterystyczne 
jest to, że stronnicy Trockiego w armjł — przeci­
wko tej formie żałoby zaprotestowali. Wskazuje 
to, że Unszlicht, wydając powyższy zakaz, kiero­
wał się motywami politycznemu..

FINANSOWA RADA KOMISARZY SKARBU 
REPUBLIK SOWIECKICH.

W  Moskwie odbyła się konferencja wszyst­
kich komisarzy skarbu związkowych republik so­
wieckich pod przewodnictwem Sokołnikowa. Na­
stępujące sprawy są przedmiotem kilkudniowych 
obrad!: realizacja urodzaju i waluta, biłanis 1925 r., 
budżet na r  1926, reforma podatku rolnego, kredy­
ty  długoterminowe i państwowe kasy oszczędno­
ściowe.

W ciągu pierwszego dnia omówiono kwestię 
realizacji urodzaju, przyczem stwierdzono, że zapa­
sy zboża dlla wywozu potrzeb wewnętrznych za­
wiodły w  40%. Dla zapobieżenia ukrywaniu przez 
producentów (lub spekulowaniu na czynionych za­
pasach przez kupców zbożowych — uchwalono 
znieść system finansowania kredytowego zakupów 
zbożowych. Przez obniżenie ceny zboża usiłowania 
spekulacyjne mają być złamane.

Równocześnie postanowiono zmniejszyć kon- 
tyngens eksportowy zboża. W  związku z tem mają 
uledz ponownej rewizji wszelkie urnowy eksporto­
we z firmami zagranicznemi.
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Drożyzna.
ZNOWU PODROŻENIE CENY MASŁA 

I JAJ.
Od dziś Związek spółdzielni mleczarskich 

i jajCzarskich podwyższa ceny masła w hur­
cie: wyborowego z 5.40 do 5.80 zł. i desero­
wego z 5 do 5.40 zł. za kg., w  detalu zaś: wy­
borowego z 6 do 6.40 zł., deserowego z 5.60 
do 6 zł,, solonego I gat. z 5.40 do 5.80 zł. i 

- osełkowego z 4.20 do 4.60 zł. za kg.
Również na rynku jajczarskim panuje 

zwyżkowa tendencja. Cena skrzyni jaj zawie­
rającej 1440 sztuk, doszła już do 245 zł. (do­
tąd 230 zł.). Wspomniany Związek podwyż­
sza również od 14 listopada cenę jaj wagi od 
50 gramów iz 21 do 22 gr., jaj oznaczonych 
cyfrą „1“ z 17 do 18 gr. za sztukę. Cena jaj 
drobnych pozostaje bez zmiany i wynosi 15 
gr. Kiedyż władze ukrócą te ciągłe podwyżki 
cen masła i jaj.

ZA UPRAWIANIE LICHWY.
* Sąd, do spraw lichwiarskich skazał: 1) 

Bronisława Wiśniewskiego, właśc. kawiarni 
p. f. „Kawiarnia Warszawska" (Krak. Prze dm. 
59), za pobranie nadmiernych cen za parówki 
na 1 miesiąc bezwzględnego więzienia, 5 zł. 
opłat sądowych, dWukrotne ogłoszenie wyro­
ku na pierwszej stronie dwuch dzienników sto­
łecznych oraz wywieszenie sentencji sądowej 
na drzwiach wejściowych kawiarni na prze­
ciąg dni 14, oraz 2) Agnieszkę Orlińską 
(Krak. iPrzedm. 29), uliczną sprzedawczynię 
papierosów na 1 miesiąc b. więzienia i 5 zł. 
opłat sądowych za pobranie nadmiernych cen 
za papierosy.
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Sprawy skarbowe.
WPŁYWY Z OPŁAT STEMPLOWYCH.

W październiku r. b. Skarb Państwa osiągnął
z opłat stemplowych i n a l e ż y t o ś c i  11,2 mil), zł. 
Jest to największa suma wpływów, osiągnięta 
przez Skarb Państwa od czasu zwaloryzowania i 
ustabilizowania opłat stemplowych.

Na to zwiększenie się w ostatnim miesiącu 
wpłynęła .prz,edewszysfkie.m wzmożona sprzedaż 
znaczków stemplowych, która dała Skarbowi su­
mę wpływów, zbliżonych do wpływów z marca 
r. b., ,po którym nastąpiło stopniowe zmniejsza­
nie się wpływów z opłat stemplowych do sierp­
nia r. b. W sierpniu ze znaczków stemplowych 
osiągnięto 2 milj. zł., we wrześniu 2,3 milj. zł. i 
w październiku 2,8 -milj. zł.

Równocześnie ze zwiększeniem się wpływów 
ze sprzedaży znaczków stemplowych wzrasta 
wpływ z innych należytości stemplowych, Który 
w sierpniu r. b. przyniósł 1,6 milj. z ł, we wrześ­
niu 1,7 milj. zł., w październiku 2,9 milj. zł. Na­
stępnie idzie wzrost opłat aljenacyjnych, które 
dały w sierpniu 1 milj. zł„ we wrześniu 1,3 milj. 
zł., w październiku 1,6 milj. zł.
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Zabezpieczenie prawne operacji przekazowych 

i inkasowych.
Doświadczenia wykazały pew ną lukę w Ha­

szem ustawodawstwie bankowe m, które nie nor­
muje w sposób dostateczny operacji przekazo­
wych i inkasowych.. Co prawda, dziedzina ta  w 
ustawodawstwach zachodnich również nie jest 
unormowana dostatecznie, jednak w naszych wa­
runkach, wobec kryzysu gospodarczego, braic od­
powiednich norm prawnych w tej dziedzinie daje 
się dotkliwiej odczuwać, niż za granicą, ze wzglę­
du na to, że niektóre banki, przetrzymując należ­
ności z tytułu inkasa i przekazów, i używając je 
na operacje kredytowe, podrywały zaufanie do 
stosunków kredytowych w Polsce.

Z tych względów Min. Skarbu uznało za ko­
nieczne wniesienie do Sejmu odpowiedniego pro­
jektu ustawy, któraby nadawała należnościom z 
tytułu przekazów pieniężnych i inkasa w każdym 
czasie przez odpowiednią instytucję kredytową, 
pełnego pokrycia w środkach natychmiast rozpo- 
rządzalnych i zabezpieczała ją w formie odpo­
wiednich sankcji prawnych. Projekt takiej ustawy 
jest w stadjum opracowania i  w najbliższym cza­
sie wniesiony ma być do Sejmu.

 ---------   :o::-----------

Likwidacja strajku 
w

Łódź, 13.XI (telefonem).
Wywieszone wczoraj ogłoszenie Zarządu ele­
ktrowni zawiadamiające, że jutro upływa o- 
statni termin powrotu strajkujących do pracy, 
i że kto w sobotę nie będzie pracować — zo­
stanie na stałe wydalony z elektrowni, spowo­
dowało, iż urzędnicy biurowi zachwiali się w 
solidarności strajkowej i w większości dziś już 
stanęli do pracy. Wobec tego, że studenci Po­
litechniki warszawskiej pełniąc rolę łamistraj­
ków, pracowali od pierwszego dnia strajku — 
Komitet strajkowy na walnem zebraniu, które 
się odbyło dziś wieczorem zdecydował we­
zwać pracowników elektrowni do podjęcia 
pracy, nie chcąc ich narażać na konsekwen­
cje, jakie wobec złamania strajku przez urzęd­
ników grozić by mogły strajkującym.

Należy podkreślić, że robotnicy w strajku 
wytrwali solidarnie.

I
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Rocznica krwawego
czwartku w Sarnowie.

W ubiegłą sobotę, jadąc w Łodzi tram­
wajem do miasta z dworca Kaliskiego, miałem 
następujące zajście. Jakiś gruby pan i porucz­
nik, będący w wagonie, tuż przy mnie zaczę­
li głośno opowiadać o  tern, że robotnicy ele­
ktrowni chcą spokojnie pracować, a  tylko wy­
daleni agitatorzy bolszewiccy opłacani za gru­
be pieniądze namawiają do strajku. Agitato­
rów tych winien czekać stryczek. Brednie te 
zmusiły mnie do oświadczenia cywilnemu, że 
jego twierdzenie jest bezczelnem kłamstwem. 
W  odpowiedzi spotkałem się z groźba, że 
mnie każe natychmiastowo aresztować (I), 
dodając, że Lenin (!) takim jak ja dobrze płaci. 
Zaproponowałem mu połowę zysków. Po go­
rącej wymianie zdań zawezwał policjanta, 
lecz już skromnie tylko dla ujawnienia mego 
nazwiska. Przy tej okazji dowiedziałem się, 
te  mam „przyjemność" rozmawiać z p. adwo­
katem. Wyganowskim z Sieradza, kandyda­
tem na posła z łaski p. Witosa, prezesem 
„'Piasta1' na województwo łódzkie, redaktorem 
piastowej „Gazetki Sieradzkiej" bardzo źle 
piastowanej przez p. Wyganowskiego do wy. 
■piastowania mandatu poselskiego. Tak to  uja­
wniła się reakcyjność zbogaconych witosików.

Zaznaczam, że sprawę o o b r a z ę ,  jako­
bym był na żołdzie bolszewików, kieruję na 
drogę sądową dla poskromienia zuchwałego 
witosika Wyganowskiego.

W. Dolecki.

Tarnów, 8 listopada.

Uroczysty obchód w rocznicę krwawego 
czwartku listopadowego w Tarnowie, miał 
przebieg wspaniały. Nieprzejrzane wieloty­
sięczne tłumy wzięły udział w pochodzie na 
cmentarz. Na cmentarzu orkiestra odegrała 
marsza żałobnego, poczem przemówił tow. 
pos. Z Piotrowski w imieniu C. K. W. P. P. S., 
oraz Związau posłów i senatorów socjalistycz­
nych. Po śpiewie chóru młodzieży robotni­
czej przemawiał tow. A. Ciołkosz. Odśpie­
waniem „Czerwonego Sztandaru" zakończono 
poważną i do głębi przejmującą uroczystość.

Wieczorem w sali Domu Robotniczego od­
był się wieczór żałobny, otwarty obszernem 
przemówieniem tow. posła Piotrowskiego. De­
klamacja i dwie jednoaktówki („W Dąbrowie 
Górniczej" i „W tajdze") dopełniły programu.

Ogólne wrażenie obchodu było imponują­
ce, Przygwoździć tu jednak trzeba łajdactwo 
jakiegoś anonimowego komitetu, który wiel- 
kiemi afiszami (w barwie biało - czerwonej) 
wzywał ludność do zbojkotowania naszej ża­
łobnej uroczystości. „Zbrodnia pozostanie za­
wsze zbrodnią!" głoszą ci tchórze, którzy nie 
odważyli się nawet podać, w czyjem imieniu 
przemawiają. Tak jest, zbrodnia pozostanie 
zbrodnią! Zamordowano na ulicy siedmiu bez- !

bronnych ludzi, między którymi był 70-letni 
starzec i 14-letnie dziecko — a do dzisiaj na­
wet nie wszczęto śledztwa. Niewinnych ro­
botników tygodniami trzymano w areszcie i 
miesiącami włóczono po sądach, ale, mimo 
wszelkich starań, nie udało się znaleźć ani po­
zoru winy po stronie robotników. Zbrodnia 
popełniona w Tarnowie, Wielkim głosem woła 
i wołać będzie o sprawiedliwość i nic nie ze­
trze z czoła morderców piętna kainowego.

Prokurator nie skonfiskował tego zbójec­
kiego afisza. Ale ten sam prokurator skwa­
pliwie konfiskuje każdą odezwę i każdy afisz 
robotniczy, a przed rokiem np. skonfiskował 
wiersz p. t. „Pan z Wami", umieszczony na 
pocztówce z fotografją grobu ofiar tarnow­
skich.

Dwa lata już nęka się wielu ludzi proce­
sami o  to, że ktoś tam w październiku 1923 r. 
sporządził manekina przedstawiającego rze­
komo Witosa, powiesił go na szubienicy, a 
potem spalił — ale winowajców krwawej ką­
pieli na ulicach miasta prokurator nie poszu­
kał. Oto dwa oblicza klasowej sprawiedliwo­
ści burżuazji!

Przed uroczystością grób poległych został 
odnowiony. Ze składek robotniczych posta­
wiono obecnie ogrodzenie z czterech słupów 
kamiennych połączonych łańcuchami. Stoją 
naprzeciw siebie, po dwuch stronach alei, dwa 
groby masowe: powstańców z 1863 r. i ofiar 
listopadowych.

Przez cały dzień niedzielny ludność mia­
sta odwiedzała tłumnie grób ofiar strasznego 
czwartku.

m V i  •  1 JJ,'

Do czego dochodzi
wirzisR właścicieli kopalń

ROBOTNICY KOPALNI RUDY „T-WA B. 
HANTKE" NIE SĄ W STANIE PRACOWAĆ 

Z WYCIEŃCZENIA.
Sekretariat Okr, Centr. Zw. Górników — 

przesłał do inspektora pracy w Częstochowie 
list następującej treści:

„Niniejszym uprzejmie zawiadamiamy, że 
na skutek nienormalnego wypłacania pr»~z 
T-wo B. Hantke — robotnikom zatrudnionym 
na kopalniach rudy żelaznej — „Konopiska" i 
Wiesława, oraz z powodu 2 miesięcznych za­
ległości wypłat za m. wrzesień i październik 
— robotnicy — czując się wyczerpani fizycz­
nie z powodu głodu, gdyż i kredyty wszyscy 
sklepikarze im zamknęli — postanowili z dn. 
9 b. m. zaprzestać uczęszczania do pracy, gdyż 
będąc wyczerpani fizycznie i ciągle głodni — 
łatwo mogliby przy pracy uledz nieszczęśli­
wym wypadkom.

Jednocześnie zwracamy nwagę na to, że 
i ta część robotników, która jest niezbędna na 
kopalni do utrzymania całości warsztatu pra­
cy, również po kilku dniach zaprzestanie u- 
częszczać do pracy z powodu wycieńczenia 
fizycznego11.

Ten wiele mówiący dokument jest naj- 
cięższem oskarżeniem naszych kapitalistów, 
którzy nie dbają nawet o to, aby pracujący u 
nich robotnicy byli wogóle w stanie pracować.

W sprawie niewypłacania zarobków ro­
botnikom T-wa B. Hantke interweniowali w 
urzędzie u inspektora pracy i w Banku Gospo­
darstwa (bo i na tę instytucję Zarząd T-wa B. 
Hantke kłamliwie zwalał winę) tow. tow. pos. 
Stańczyk i sekr. Bielnik, ale i to nie poskutko­
wało.

T-wo B. Hantke nie może się bynajmniej 
tiskarżać na to, że nie ma zbytu na rudę. Mi­
mo to, doprowadzono do tego, że robotnicy 
tych kopalni nie mają sił do pracy.
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Rokowania
0 IHSWB II
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(kor. własna)
W (Poznaniu dn. 10 listopada rozpoczęły 

się rokowania między obszarnikami a robotni­
kami rolnymi o umowy zbiorowe na rok go­
spodarczy 1926 — 27 dla województw: Po­
znańskiego i Pomorskiego,

Na wstępie ogólną wesołość wywołało o- 
świadczenie obszarników, mniej więcej tej 
treści: „ze Związkiem Zawodowym Rob. Rol­
nych Rz. Pol,, który urządza kongresy, aby 
nas zniszczyć, rokować nie będziemy; będzie­
my uważać, że przedstawicieli tej organizacji 
na sali niema". W myśl tej decyzji, w czasie 
przemówień naszych towarzyszy, obszarni­
cy odwracali się tyłem do sali. Chamstwo to, 
pokutujące dotąd w duszach sprusaczałcgo 
junkierstwa polskiego, zostało odpowiednio 
napiętnowane.

Wybryk ten omawiamy jeno mimochodem, 
aby czytelnicy mieli odpowiednie pojęcie o 
„kulturze" obszarnictwa z województw Po­
znańskiego i Pomorskiego.

Natomiast, jeśli chodzi o  same rokowania, 
to musimy być bardzo zaniepokojeni o losy 
nowej umowy. Pierwszy dzień rokowań trwał 
8 godzin, z czego 6 godzin zajęła poufna na­
rada między przedstawicielami obszarników a 
posłem Leśniewskim ze Zjedn. Zaw. Polskiego.

Obawy te powstają stąd, że związki ob- 
szarnicze i Zjedn. Zaw. Polskie są złączone w 
spćJkę parcelacyjną, a następnie, że zjedno- 
czeniowcy, od czasu przejścia ustawy o refor-
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mie rolnej do Senatu i wszczęcie kampanji 
przez obszarników, nagle zmienili stanowisko 
w sprawie reformy i rozpoczęli agitację na fol­
warkach przeciw parcelacji.

Fakty te, oraz fakt tajemniczych konwen- 
tyklów między temi grupami, każe przypusz­
czać, że dzieje się tu  coś bardzo podejrzanego, 
co może odbić się ujemnie na rokowaniach.

To też przedstawiciele Zw. Zaw. Rob. 
Roln. Rz. Pol. mają się na baczności i nie zgo­
dzą się na podpisanie umowy, któraby krzyw­
dziła robotników.

Redukcja
robotników w fabryce Pocisk.

Wobec zmniejszenia do połowy zamó­
wień rządowych, fabryka amunicyjna „Po­
cisk" w Rembertowie .postanowiła zredu­
kować personel robotniczy o 60%. Zarząd 
fabryki od trzech tygodni robotnikom nie 
wypłacił należnych im zarobków.
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Katastrofa kolejowa
na stacji Piotrków.

!W dn. 11 listopada wydarzyła się na 
etacji Piotrków katastrofa kolejowa.

O igodz. 9 min, 35 szedł przez Piotr­
ków pociąg, składający się z 60 wagonów, 
naładowanych węglem z Górnego Śląska 
do portu Gdańskiego.

Przy zejściu pociągu z głównego toru 
na boczne tory stacyjne, z powodu pęknię­
cia osi u jednego z wagonów, nastąpiło wy­
kolejenie się tego wagonu, co pociągnęło za 
sobą katastrofę 19 wagonów. 6 węgla rek 
zostało doszczętnie strzaskanych; następ­
ne zaś przewróciły się, rozsypując wokoło 
masy węgla. -

Kilka tygodni temu zaledwie, — wróciw­
szy jako tako do zdrowia, był obecny na 
wznowieniu opery swojej „Filenis", i odbierał 
gorące i szczere życzenia publiczności : przy­
jaciół. Wczoraj śmierć położyła koniec cho­
robie, która go od długiego czasu trawiła.

Roman Statkowski był nietylko wytraw­
nym kompozytorem (dwie opery: „Filenis" i 
„Marja", obie nagrodzone na konkursach, u- 
twory orkiestralne, kameralne, wiele utworów 
fortepjanowych), ale także nauczycielem i wy­
konawcą całego pokolenia młodych muzyków 
polskich. Wyposażony był w gruntowną wie­
dzę, w dziełach swoich i w życiu był człowie­
kiem wybitnej kultury. Muzyka polska pono­
si przez jego śmierć stratę dotkliwą, a Kon­
serwatorium warszawskie, w którem był pro­
fesorem kompozycji i instrumentacji od wielu 
lat — traci w nim jednego z najlepszych pe­
dagogów.

Roman Statkowski urodził się w r. 1860 w 
Szozypiómie pod Kaliszem Studjował prawo na 
uniwersytecie warszawskim, a jednocześnie kon­
trapunkt u Żeleńskiego, Później przebywał w Pe­
tersburgu i ‘był w tamtejszem Konserwatorium 
uczniem Sołowijewa do r. 1890. Poczem został 
profesorem Konserwatorium warszawskiego. Z je­
go oper „Filenis" otrzym ała pierwszą nagrodę 
na międzynarodowym konkursie muzycznym w 
Londynie w r. 1903, późniejsza „M arja11 — pierw­
szą nagrodę w r. 1906 w W arszaw ę. R.

Nowa wystawa o b r a ń .
Przed kilku dniami, przy ul. Marszałkow­

skiej 69, „Związek zawodowy polskich arty­
stów malarzy" otworzył wystawę prac swych 
członków, k tóra to wystawa zyskała uznanie 
i powodzenie wśród licznych znawców i miło­
śników sztuki, albowiem jest obesłana przez 
pierwszorzędnych artystów malarzy warszaw-

skich. Wystawa pociąga doborem nadetła- 
nych prac i rozmaitością tematów a  nawet i 
rozmaitością kierunków, jest więc bardzo in­
teresująca, a że przytem wystawione dzie;ła 
sztuki odznaczają się niezmiernie przystępny­
mi cenami oraz udogodnieniami przy ich nahy., I
ciu, przeto „Związek zawodowy polskich o rf  ( 
tystów malarzy" może liczyć również i na po ­
wodzenie materjalne, czego artystom naszym 
w tych ciężkich dla nich czasach życzyć na­
leży.

„Związek zawodowy polskich artystów 
malarzy" postanowił, prócz tak zwanei w y-k 
stawy bieżącej, urządzać specjalne wystawy 
poszczególnych swych członków, by dać mo­
żność miłośnikom sztuki poznać głębiej twór­
czość danego artysty. Na pierwszą aką wy. 
stawę złożyły się prace Ludomira Śieńdz ń 
skiego, artysty wielce zdolnego, oryginalnego 
i wielce sumiennego. A prace te rozbudziły 
nietylko zainteresowanie ale i uznanie dla ici 
walorów artystycznych.

Śleńdziński, wzorując się potrosze na 
quattrocentistach włoskich, doszedł w swvch| 
pracach do upraszczania form, do sita ega za­
znaczania ich bryłowatości, do oa.zucenial 
wszelkich zbędnych szczegółów, czyli że, zbli-l 
ża «ię do form mających za zadanie dojść doi 
jaknajwiększej monumentalności. Podobnie] 
przeto traktuje i kolor, używając barw i to* 
nów zasadniczych i czystych, jak również ope­
ruje rozproszonem i łagodnem oświetlenie ',, 
nadającem formom na jego obrazach bryło vt 
tość zupełnie rzeźbiarską.

Śleńdziński tę bryłowatość rzeźbiarską 
form specjalnie akcentuje, wprowadź* jąc do 
tła i różnych szczegółów w swych obrazach 
silne -uwypuklenia wymodelowane w m ater­
iale rzeźbiarskim, lecz pokryte barwą, złoce­
niem i srebrzeniem. Użycie techniki mode­
larskiej oraz efektów o metalicznych poły­
skach i zabarwieniu, nadaje pracom tego a r­
tysty wyraz bardzo interesującej oryginalności, 
tak szczęśliwie go wyróżniającej wśród banal­
nych dzieł warszawskiego malarstwa, ogląda­
nego na urzędowych wystawach.

Życzyć należy „Związkowi zawodowemu 
polskich artystów malarzy" aby jego wystawy 
stały się terenem  udostępniającym uksz~-o"> 
się wszystkiego co w sztuce naszęj młod«m 
zakipi życiem, co oryginalnie i śmiało się wy­
razi, co zerwie z zaśniedziałemi szablonami 
starej rutyny.

Życzyć też temu „Związkowi" należy, aby 
jego usiłowania w  krzewieniu kultury arty­
stycznej u  jaknajszerszych mas, doznały posło­
dzenia i uznania, Życzyć też amatorom i mi­
łośnikom sztuki należy, aby nabywając prace 
artystów „Związku" zbogacali swe zbio-y, 
aby w domach swych, otaczając się pięknem, 
tworzyli choćby skromne, ale własne muzea.

Wincenty Trojanowski

Wykręcie potajemnego banka.
Władze policji kryminalnej otrzymały wia­

domości o tem, że w  jednym z lokali prz’’ ul. ^
Mylnej Nr. 9 zakonspirował się i prowadzi V  
teresy potajemny bank, trudniący się dyskor, ■ 
towaniem weksli, oczywiście, przy bardzo wy­
sokiej pobieranej stopie procentowej. Meto­
dy działania tego banku były mniej więcej ta ­
kie same, jak niegdyś metody potajemnych 
handlarzy walutą. Właściciele posiadali po­
dobno dobrze zorganizowany sztab swoich a- 
gentów, którzy wypuszczeni na miasto, wy­
najdywali klijentów dla potajemnej instytucji.

Na skutek wszystkich tych wiadomości w 
domu Nr. 9 przy ul. Mylnej zjawili się funkcjo­
nariusze III rejonu śledczego i stwierdzili, że 
Samuel Reichman wraz z Ickiem Kozłowskim 
konkurują z legalnie działającemi bankami. 
Rewizja dokonana w lokalu stwierdziła moc 
weksli wśród tych naw et wiele in blanco wy­
stawionych. Cały materjał policja zabrała, ce­
lem przekazania go prokuraturze. Obaj w ła­
ściciele potajemnego banku pociągnięci zosta­
ną do odpowiedzialności za oszukiwanie skar­
bu oraz za uprawianie lichwy.

•Wńr*,

Obrady
Sesja druga

Sejmu.
Posiedzenie 254.

Sejm odrzucił wczoraj bardzo znacz­
ną większością wnioski w  sprawie rozwią­
zania Sejmu. Akcja parlamentarna „Wyz­
wolenia", podjęta w nieodpowiedniej porze 
i bez odpowiedniej akcji ivśród mas, nie 
osiągnęła nawet sukcesu agitacyjnego.

Za wnioskiem natychmiastowego roz­
wiązania Sejmu głosowały: Z. PPS., Wyz­
wolenie i mniejszości słowiańskie.

Z. PPS., tak obecnie, jaik i wtedy, gdy 
„Wyzwolenie" po raz pierwszy zgłosiło 
swój wniosek rozwiązania — był zdania, 
że Sejm może zdecydować tylko swoje na­
tychmiastowe rozwiązanie.

Za tym też wnioskiem Z. PPS. gloso­
wał. Natomiast wstrzymał się od głosowa­
nia nad zulpełnie dowolną datą, wyznaczo­
ną przez „Wyzwolenie".

PRZEMÓWIENIE POS. BAGIŃSKIEGO.

Sejm przystąpił wczoraj do rozpatrzenia wnio­
sku w sprawie rozwiązania Sejmu, który już od 
dłuższego czasu stale sjwidał z porządku dzien­
nego.

Wniosek motywował pos. Bagiński (Wyzwo­
lenie), który, uzasadniając wniosek, oświadcza, 
że skład obecnego Sejmu izmusza do uzyskiwania 
większości za pomocą środków, demoralizujących 
nasze życie (państwowe. Objawy gangreny we­
wnętrznej nie znajdują w Sejmie lekarza i sę­
dziego. Nasz aparat państwowy cierpi na dezor­
ganizację władz. U dołu ka#dy robi, co chce, 
(Głos na pra:wicy: najwięcej „Wyzwolenie").

Następnie mówca krytykuje działalność Sej­
mu. Ustawy, 'które miały rozwinąć K instytucję- 
do dziś nie są uchwalone. Drugi przykład, to re­
forma rolna, dalej ustawa samorządowa. Drugą 
wielką winą Sejmu jest niezrozumienie sprawy 
mniejszości narodowych.

Mówca z całą stanowczością wypowiada s;ę 
przeciwko zmianie ordynacji wyborczej i stwier­
dza, że do walki o utrzymanie .becnej ordyna­
cji stanie „zmobilizowana lewica, choćby walka 
ta miała trwać dwa lata do końca kadencji".

Dalej mówca uzasadnia termin nowych wy­
borów (14 lutego 1926 r.), a w zakończeniu stwier-

, I
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d r  • że o p in  ja sp o łe cz eń s tw a  w  różnych  jego w a r­
stw ach  do-maga się  ro zw iązan ia  Sejm u.

„v.y ch cem y  b ro n ić  p a r la m e n ta ry z m u  i jego 
-  .-.vagi, k tó ra  b ę d z ie  zachw iana , jeśli b ęd z ie  trw ać  
Seti* b ez  w id o k ó w  s tw o rz en ia  w ięk szo śc i Św iat 
cęiyiaw 1 3  sw e p a r la m e n ty  p rzy  k ażd e j sp o so b ao - 
r .  n e ty lk o  zachód , a le  n a w e t B a łk an y " . (O kla-ł

PRZEMÓWIENIE POS. KOZŁOW SKIEGO,

P rz e c iw k o  w n ioskow i p rzem aw ia ł pos. K ozłow ­
sk i (Z -.. L ud .-N ar.)i k tó ry  u w aża , że ro zw iązan ie  
Sejm u ic s t w  ob ecn y ch  w a ru n k ac h  n ieu m o ty w o - 

an e. Do załag o d zen ia  k ry z y su  g o sp o d arczeg o  ro z ­
w i j a n i e  Sejm u n ic  n ie  po m o że , a p o d k o p ie  zau ­
fan ie  sp o łe cz eń s tw a  do sam ej in s ty tu c ji Sejm u, 
ak o  n iezd o ln eg o  do k ie ro w an ia  sp raw am i pań- 

w .w em i. {Jeśfi je d e n  Sejm  jes t zły , to  n ie  
m e r y ,  by  i n a s tę p n y  m usia ł b y ć  ta k ż e  n ieo d p o - 

edm. P rzy p . spr.). P . K o z ło w sk i zad o w o lo n y  
s t n a s tę p n ie , że  Sejm  o b e cn y  szybko  z a ła tw ia  

ir  e d le a ia  rząd o w e .
W resz c ie  w y laz ło  szyd ło  z en d eck ieg o  w or- 

a. p. K ozłow sk iego , k tó ry  o św iad cza , że ro zw ią- 
ać Sejm  m ożna w ted y , gdy się  uch w ali n o w ą  or- 
y n ac ję  w y b o rc zą  i g d y  zm ieni się  K o n s ty tu c ję , 
a tu ra ln ie  w m yśl znanych  zasad  chjeno - p ias to - 
-ych.

P o s . K o z ło w sk i je s t  p rzec iw n y  w yborom  i z 
ęgo jeszcze  w zg lęd u , że w  obecnym  o k re s ie  k ry - 
ysu  g o sp o d a rczeg o  w y b o ry  k o sz to w a ły b y  zbyt 

drogo, 'n a  co  s tro n n ic tw a  n ie  m ają  p ien ięd zy  
(pos. B ogusław sk i: P o k łó c iliśc ie  się  z o b sz a rn ik a ­
mi, w ięc w am  n ie  d a d zą  p ien iędzy).

W  k o ń c u  pos. K ozłow sk i, o św iad cza jąc  się 
p rzec iw k o  w nioskow i ro z w iąz an ia  Sejm u, sk ład a  
o b łu d n ą , d em ag og iczną  d e k la rac ję , p a ra fra z u ją c ą  
o m aw ian y  w n io sek i

.,M a jąc  na  w zg lędzie  d o b ro  P a ń s tw a  i sp e ł­
n ia jąc  w olę w ład zy  zw ierzch n ie j R zeczy p o sp o lite j 
i n a ro d u  po lsk ieg o , S e jm  p o s ta n a w ia  zan iech ać  
szk o d liw y ch  w  chw ili ob ecn e j w a lk  p a rty jn y ch  i, 
zgodnie  z a r t. 20 K o n sty tu c ji, p rz y s tą p ić  n a ty c h ­
m ias t do  so lid arn e j i sk u te cz n e j akc ji, celem  o- 
b ro n y  g o sp o d a rcze j n ieza leżn o śc i P a ń s tw a  P o l­
sk iego".

ODRZUCENIE WNIOSKU ROZWIĄZANIA 
SEJMU.

Po tem przemówieniu uchwalono przer­
wanie dysk,usji i przystąpiono do głosowania.

Wniosek p. Bagińskiego, zmodyfikowany, 
a opiewający, że Sejm rozwiązuje się z chwilą 
powzięcia tej uchwały, odrzucono w imiennem 
glosowaniu 204 głosami przeciw 126.

Następnie głosowano przez przejście przez 
drzwi nad wnioskiem p. Bagińskiego rozwią­
zania Sejmu w dn, 26 b, m. Wniosek ten od­
rzucono 206 głosami przeciw 93.

Po odesłaniu do Komisji w pierwszem 
czytaniu kilku ustaw zamknięto posiedzenie.

Następne posiedzenie we w torek o godz. 
4 po poł. Na pierwszym punkcie porządku 
dziennego: trzecie czytanie ustaw y o złago­
dzeniu przesilenia.

KRONIKA.
PARLAMENTARNA.

Z. P. P. S.
Dziś o godz. 5-ej po poł. odbędzie się w 

Sejmie posiedzenie Z. P. P. S.
U ST A W Y  SA N A C Y JN E.

N a w czo ra jszem  p o sie d ze n iu  p o łączo n y ch  k o ­
misji, R olnej i  P rzem y sło w o  - H an d lo w ej, to c z y ­
ła  się w  dalszym  c iągu  d y sk u s ja  n ad  p ro jek tem  
u staw y  o ś ro d k a ch  ty m czasow ych , zm ie rza jący ch  
do p o p a rc ia  p ro d u k c ji k ra jo w ej i p o p ra w y  b ilan su  
p ła tn iczeg o .

W  dy sk u sji w y p o w ied z ia ło  się  k ilk u  m ów ców , 
poczem  p. M in. P rzem . i H a n d lu  K la m e r  u d z ie ­
la ł w yjaśn ień , ty czący ch  s ię  naszego  o b ro tu  z z a ­
g ran icą , ru ch u  to w aro w eg o  na  k o le jach , w yw ozu  
p rzez  p o rt g d ań sk i o raz  za targ u  g o sp o d a rczeg o  z 
N iem cam i.

D ysku sj i  nie w y c z e r p a n o .

NASZE INTERPELACJE.
Tow. tow. Pączek i M oraczewsk: zgłosili 

bardzo obszerną interpelację w  sprawie afe­
ry J. Głąbińskiego.

Tow. Niski zgłosił interpelację w spraw ie 
uregulowania żądań rolnych ludności, za­
mieszkującej powiaty na granicy polsko - so­
wieckiej.

Z b ra k u  m ie jsca  sł,*eszczenie  ty c h  in t e r ,  
pelacji odkładam y do nast. numeru.

Tow. Czapiński interpelow ał w znanej 
czytelnikom „Robotnika" sprawie aresztow a­
nia dzieci szkolnych w  Lipniku i zaprow adze­
nia ich do więzienia w Białej.

Z KOMISJI PRAWNICZEJ.

Sejmowa komisja prawnicza załatw iła w 
trzeciem  czytaniu p ro je k t ustaw y o aktach u- 
rodzenia dzieci rodziców nieznanych. N astę­
pnie po referacie posła Piechockiego (Ch. D ) 
w sprawie projektu ustaw y o zmianie postę­
powania karnego w b. zaborze pruskim, komi­
sja przyjęła za zasadę, iż instytucja ławników 
w  sądach, której zniesienia domagał się Rząd 
w tym projekcie, ma być nadal utrzym ana. 
W reszcie komisja uchwaliła wezwać Rząd do 
przedłożenia swego stanow iska w sprawie no­
welizacji ustawy o ochronie lokatorów  oraz 
ustosunkowania się do poszczególnych wnios­
ków poselskich zgłoszonych w tej sprawie.

KRONIKA 
POLITYCZNA.

OŚWIADCZENIE 
GEN LEONARDA SKIERSKIEGO.

W e wczorajszym „Kurjerze Porannym " 
pojawiło się oświadczenie dodatkow e gen. 
Skierskiego, przew. komisji do zbadania za ­
rzutów  Marsz. Piłsudskiego.

W  oświadczeniu tem gen. Skierski stw ier­
dza, ż e  pytania, postawione komisji przez min. 
gen. Sikorskiego, są zbyt w ąskie i dlatego sta ­
w ia sam dodatkow e pytanie, co jest istotą tej 
sprawy. I na to  gen. Skierski odpowiada, że is­
to tą spraw y i przyczyną listu Marsz. Piłsudskie­
go jest system atyczne podkopywanie au to ry te ­
tu  W odza Naczeln. podczas wojny przez pew ­
ne grupy polityczne i  przez niektórych wojsko­
wych, a po zwycięstwie — umyślne, zupeł­
nie przeczące praw dzie — obniżanie jego za­
sług. Sam olubstwo i niew łaściw e ambicje 
stw orzyły niezdrow ą i szkodliwą dla wojska 
atmosferę. To było zasadniczą przyczyną w y­
stąpienia Marsz. Piłsudskiego. Przez napaści 
na zwycięskiego Nacz. W odza działa się i 
dzieje armji krzyw da moralna.

SP R A W A  FIRMY H ABIG .
Na .posiedzeniu  Sejm ow ej Kom isji p rzem y sło ­

w o -hand low ej w  dniut 16.X r  b. p o se ł W iślick i od ­
cz y ta ł w  języku, n iem ieck im  w yjjątek z k o re sp o n ­
dencji w iedeńsk ie j firm y H abig  do  o d b io rcó w  p o l­
skich , w sp ra w ie  po d n ies ien ia  c en y  za to w a ry  z 
pow odu  zab ieg ó w  te j iirm y  u  w ła d z  p o lsk ich  w  
W arszaw ie .

T a  rew ela c ja  w yw oła ła  s łu szn e  ro zgoryczen ie  
i o burzen ie  opinji p u b liczn ej p o d  adresem ' u rzęd ó w  
i u rzędników

M in ister P rzem ysłu  i H andlu zarząd z ił zb ad a ­
nie p o w yższej sp raw y , fctóre w y k aza ło , iż firm a 
w ied eń sk a  n ie  p isa ła  ink ry m in o w an ej tre ś c i listów ', 
zaś p . p o se ł W iślick i n ie  p rz e d s ta  w ił p ism a , k tó re - 
b y  p o tw ie rd z iło  o d czy tan ą  przeiz n ieg o  n o ta tk ę  na 
Kom isji Sejm ow ej,

ST A B IL IZ A C JA  URZĘDNIKÓW .
W  d n  10 b . m. P  M in iste r S p ra w  W e w n ę trz ­

ny ch  W ł. R aczk iew iez  .przyjął d e leg ac ję  Z arządu  
G łów nego S tow , U rzędników ' P ań stw o w y ch .

D elegacja  in fo rm ow ała  s ię  u  p  M in istra  o p o ­
s tę p ie  i w yn ik ach  p rac  K om isji do  sp ra w  s tab iliza ­
cji p o w o łan ej n a  p o sied zen iu  R a d y  M in istrów  w  
dn. 3 m. b  P . M in ister ośw iadczył, iż p ra c e  K om i­
sji s ą  n a  u k o ń czen iu , pfrzyczem  uznał .po trzebę w y­
d an ia  do w szy stk ich  M in isterjów  za rz ąd z en ia  t r a k ­
to w an ia  sp ra w y  stab ilizac ji u rzęd n ik ó w  jak o  w y ­
ją tk o w o  p iln e j wi zrwiążku z u staw ow ym  term inem  
u k o ń czen ia  jej d o  k o ń c a  ib. r  P o n a d to  om aw iano 
sp raw y  zab ezp ieczen ia  n ab y ty ch  p ra w  u rzęd n ik ó w  
k tó rzy  n ie z o stan ą  stab ilizow ani

PA Ń ST W O W A  R A D A  ROLNICZA,
W  w y k o n a n iu  u s ta w y  z  17 m arca  r. b. o P a ń ­

stw o w ej R ad zie  R oln iczej, M in is te r  R o ln ic tw a  
w e zw a ł n a s tę p u ją c e  in s ty tu c je  i o rg an izac je  do 
w y d e leg o w a n ia  sw y ch  p rz e d s ta w ic ie li  do  P a ń ­
stw ow e1) R a d y  R o ln iczej:

P a ń s tw . In s ty tu t  N au k o w y  G o sp o d a rs tw a  
W ie jsk ieg o  w  P u ła w a ch , S zk o łę  G łó w n ą  G o sp o ­
d a rs tw a  W ie jsk ieg o  “W W arszaw ie , W ydział R o l­
n iczy  U n iw e rsy te tu  Ja g ie llo ń sk ieg o  w  K rak o w ie , 
A k ad em ję  W e te ry n a ry jn ą  w e  Lw ow ie;

W ie lk o p o lsk ą  Iz b ę  R o ln iczą , P o m o rsk ą  Izbę 
R o ln iczą , Ś lą sk ą  Izb ę  R o ln iczą;

C e n tra ln e  T ow . R o ln icze , C e n tra ln y  Z w iązek  
K ó łe k  R oln iczych , M a ło p o lsk ie  T ow . R o ln icze  w  
K rak o w ie , T ow  G o sp o d arsk ie  W lscbodniej M ało ­
p o lsk i, Tow. „S ilsk ij H o sp o d ar ' w e L w ow ie, W o ­
ły ń sk ie  T ow . R o ln icze  w Ł uoku, N o w o g ró d zk ie  
T ow . R o ln icze  w  N o w o g ró d k u , P o le sk i W o jew ó d z ­
k i Z w iąz ek  K ó łe k  R o ln iczy ch  w  B rześciu  » / B ,  
W ile ń sk i Z w iązek  K ó łek  R o ln iczy ch  w  W iln ie ;

Z jed n o czo n y  Zw. S p ó łd z ie ln i R o ln iczy ch  w  
W arszaw ie , Zw. Z aw . L eśn ik ó w  R z p lite j P o lsk ie j 
w  W arszaw ie , Z rzeszen ie  W ła śc ic ie li L asó w  w  
W arszaw ie , Zw . Z aw . L ek a rzy  W ete ry n a ry jn y ch , 
Z w iązek  B an k ó w  R o ln iczy ch , Z w iązek  P o lsk ich  
Z rzeszeń  O g ro d n iczy ch  w  W arszaw ie .

Jaiko p rzed staw ic ie le  niższego szk o ln ic tw a zo ­
s ta li  p o w o łan i p rz e z  p. M in is tra  p p . B ań k o w sk i 
Z dzisław , D z iu b iń sk a  Ja d w ig a , Ja s iń sk i K o n s ta n ­
ty  o raz  dr. Szum ow śk i; jak o  p rz e d s ta w ie n i  ś re d ­
niego szk o ln ic tw a p o w o łan y  z o s ta ł  p  J a n  Profic .

P o n a d to  p o w o łan i zo sta li z nom inacji, jako  
w y b itn i sp ec ja liśc i w  d z ied z in ach , n a le żą c y ch  d o  
z ak re su  d z ia łan ia  M in. R o ln ic tw a  pp. p ro f. B ujak  
F ra n c isze k , C h m ie lew sk i Zygm unt, C h rzan o w sk i 
Z ygm unt, p o se ł G ośc ick i Je rz y , p o se ł K o w alczu k  
Jó ze f, p ro f M ik u ło w sk i-P o m o rsk i Jó ze f.

Z R A D Y  M INISTRÓW .

(PA T.). R a d a  M in istrów , n a  p o sied zen iu  w d 
13 lis to p a d a  r. b. uchw aliła : w n io sek  M in istra
S k a rb u  w  sp raw ie  zw alo ry zo w an ia  ró żn icy  m iędzy 
w y p łacan em i a p rz y p ad a ją c em u  w  m yśl u staw v  
z d n ia  11 g ru d n ia  1923 r., z a o p a try w an ia m i cm e- 
ry ta ln em i, w n io sek  M in is tra  W y zn ań  R ei. i Ośw. 
Publicznego  w sp ra w ie  p rzy jęc ia  do  w iadom ości 
decyzji P re z y d e n ta  R z ec zy p o sp o lite j o p rz e k a z a ­
niu M in isterjum  W y zn  R ei. i Ośw. P u b l . z u ż y t­
k o w an ia  i za rząd u  częśc i m aję tn o ści „ Ł az ien k i* , 
zw anej p a rk iem  S o b iesk iego ; p ro je k t  ro z p o rz ą  
d zen ia  R ad y  M in istró w  w  sp raw ie  b e zp ła tn e g o  
o d s tą p ie n ia  m. st. W arsz a w ie  g ru n tó w  p a ń s tw o ­
w ych na  ce le  reg u lac ji i b u d o w y  sze reg u  ul e, 
p ro je k t ro z p o rz ą d ze n ia  R a d y  M in istró w  o u p o w aż­
n ien iu  M in istra  S k a rb u  do u d z ie lan ia  in d y w id u ­
alnych  zn iżek  p rz e ra cb o w an ia  n a leżn o śc i p raw - 
nych P a ń s tw a  z p o ży czek , ud z ie lo n y ch  u rzęd n i- 
czym  sp ó łd z ie ln io m  spożyw czym , w n io sek  w sp ra - 
w ie zm iany u ch w ały , d o ty czące j d o ra źn e j pom ocy 
d la  b ez ro b o tn y ch  ro b o tn ik ó w , k tó rzy  w y czerp a li 
zas iłk i z funduszu  b ezro b o c ia

T E L E G R A M I
S m  finansów Fraacii

SOCJALIŚCI - CHCĄ UDAREMNIĆ OD­
PŁYW KAPITAŁÓW  ZA GRANICĘ.

Paryż,  13 listopada. (PAT.) Grupa so­
cjalistyczna Izby deputowanych postano­
wiła przedstawić Wniosek o powzięcie re­
zolucji, mafjącej na celu uniemożliwienie 
ucieczki kapitałów za granicę. Rezolu­
cja ta ma zwrócić się do Rady Ligi Naro­
dów o zastanowienie się nad Wprowadze­
niem represji międzynarodowych za nadu­
życia skarbowe oraz do stworzenia między­
narodowej kontroli banków.

M o  k Rivera naśladuje t o l i n i e g o
Paryż,  13 listopada. (PAT). „Journal1- 

donosi z Madrytu, że w związku z wykry­
ciem spisku przeciwko dyrektorjatowi, are­
sztowano łam  dwóch generałów, 4 pułko­
wników, 4 majorów, wiehi oficerów niż­
szych oraz 15 podoficerów. Zamierzali oni 
w drodze przewrotu wojskowego prokla­
mować ustrój republikański.

Wiedeń,  13 listopada. (PAT.) „Neue 
Freie Presse" podaje z Paryża: W edług
doniesień z granicy hiszpańskiej, dyrekto- 
rjat przygotowuje zarządzenia przeciwko 
związkom wolnomularskim. W ydany zo­
stał nakaz aresztowania byłego gubernato­
ra wojskowego i ministra Portela, jednego 
z przywódców wolnomularzy. W  Madrycie 
krążą pogłoski, że także inni wybitni przy­
wódcy wolnomularzy, a m. in. generał re­
zerwy Lope Octoa, zostali aresztowań’- Ró­
wnocześnie przedsięwzięto w Barcelonie u 
wybitnych przywódców ruchu katolickiego 
rewizje domowe.

Ifewy W a l  arbitrażowy
Oslo,  13 listopada. (PAT.) Przedsta­

wiciele rządów norweskiego i szwedzkiego 
rozpoczęli tu rokowania w sprawie zawar­
cia traktatu arbitrażowego.

wielHw
Londyn,  13 listopada. (PAT.) Reuter. 

Rząd pekiński wydał manifest, w  którym  
ogłasza Wu --Pei - Fu za rebeljanjta i głów­
nego sprawcę wojny domowej. W  mamieś- 
cie tym generałowie Fong - Yu - Ksiang i 
Yuh - W et - Czun otrzymadi mandat roz­
poczęcia akcji zbrojnej przeciwko W u-Pei- 
Fu. M anifest ma również na celu  pojedna­
nie Czang - Tso - Lina z Feng -  Yu - Ksian- 
giem.

Londyn,  13 listopada. (PAT.) Specjal­
nie wysłane tstatki wykryły m iejsce znaj­
dowania się  lodzi podwodnej ,,M. 1", ma­
newrującej w kanale La Manche, która 
utraciła zdolność wydostania się na po­
wierzchnię. Łódź jednak znajduje się na 
takiej głębokości, że działalność nurków 
jest uniemożliwiona^ Z powodu wielkich 
rozmiarów łodzi podniesienie jej okazuje 
się również niemożliwe. W  łodzi znajduje 
się 68 osób załogi.

law am i t a l i a  m. śolii ‘
Sof ja, 13 listopada. (PAT.) Daiś rano 

burmistrz m. Sofji został zamordowany 
przez zwolnionego z posady byłego urzęd­
nika miejskiego. Motlderca popełnił samo­
bójstwo.

ra BI® _
Paryż,  13 listopada. (PAT,) Zmarł 

tu poeta i powieściopisarz Elemer Bourges 
(Burż).
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Bukareszt,  13 listopada. (PA T). U cze­
stnicy wycieczki parlamentarzystów pol­
skich złożyli wczoraj wizytę przewodniczą­
cemu senatu, Pherekyole. Po śniadaniu, 
wydanem przez przewodniczących obu izb, 
goście polscy udali się na posiedzenie izby 
deputowanych, gdzie zgotowano im gorącą 
owację. Przemówienia powitalne wygłosili 
przewodniczący izby Orleanu i wiceprze­
wodniczący senatu Iliesce. Następnie za­
brał głos prezydent ministrów Bratianu, 
witając przedstawicieli zaprzyjaźnionej z 
Rumunją Polski i dodając, że zarówno prze­
szłość, jak i teraźniejszość dyktują konie­
czność solidarności obu krajów dla zapew­
nienia wzajemnego bezpieczeństwa i poko­
ju. W  imieniu partji narodowej prot. Jorga 
podkreślił konieczność sojuszu polsko-ru­
muńskiego. Następnie przemawiali .pp. Łu­
pu i Averesce. Na wszystkie te przemówie­
nia odpowiedział wicemarszałek sejmu, 
Pluciński. Pozatem ze strony polskiej prze­
mawiali sen, Kiniorski i poseł Stroński.

Zwinie p ila m i Rzeszy
Berlin, 13 listopada. (PAT). Konwent 

seniorów Reichstagu postanowił zwołać ple­
num Reichstagu na 20-go listopada. Debata 
o traktatach locarneńskich rozpocznie się 
23-go b. m.

istów n i e M
REWELACJE BURMISTRZA NORYM­

BERGĘ
Berlin, 13 listopada. (PAT.). „Frank­

furter Zeitung" donosi: Burmistrz Norym- 
bergi Lupę oświadczył, że w październiku 
r. ub. minister Reichswehry Gessler miał 
mu powiedzieć, iż sytuacja w Bawarji jest 
wciąż bardzo poważna, z tytułu akcji księ­
cia Ruprechta Witte.lsbacha, zdążającego 
do restauracji monarch,ji, i że w razie re­
stauracji, Reichswehra nie 'będzie interwe­
niowała. Komentując powyższe ośw:adcze- 
nia d-ra Łuipego, ,,Vorwarts“ pisze, że je­
żeli Gessler nie będzie mógł im zaprze­
czyć, sytuacja jego, jako ministra wojny, 
będzie skompromitowana.

HUM  01 U
Paryż,  13 listopada. (PAT.) M iędzy­

sojuszniczy kam. woj’skowy, poczynił w od­
powiedzi niemieckiej na notę koni. amba­
sadorów nast. uwagi: Traktat W ersalski
nie uznaje stanowiska nacz. wodza mam, 
sił zbrojnych, wobec czego należy powró­
cić do stanowiska szefa sztabu generalne­
go, jako posiadającego jedynie techniczne 
atrybucje. Następnie sprzymierzeni powin­
ni żądać potwierdzenia w drodze ustawy 
zakazu prowadzenia szkolenia wojskowe­
go w  różnych niemieckich związkach i to­
warzystwach. Dalej policja nie powinna 
tworzyć drugiej armji, powiększającej w 
dwakroć Reichswehrę. N ależy też żądać, 
ażeby skoszarowanej policji było tylko 35 
tysięcy.

I s s o l i a i  p o ilrw ia  emigrantów
Rzym,  13 listopada. (PAT). Na porzą­

dku dziennym rozpoczynającej się dnia 18 
b, m. sesji izby deputowanych znajduje się 
sprawa zarządzeń przeciwko emigrantom 
politycznym.

Zdaniem „Epoci", powyższy projekt 
ma doniosłe znaczenie polityczne, przewi­
duje on bowiem utratę obywatelstwa w ło­
skiego dla tyoh, którzy, przebywając za­
granicą, zniesławiają swą ojczyznę (to zna­
czy nie godzą się na ter or faszystów. Przyp. 
Red.) konfiskatę majątku, niezwłoczne a- 
resztowanie w  razie powrotu do  kraju, wre­
szcie utratę wszystkich praw handlowych.

Przyłapany l  łata
Gdańsk.  13 listopada. (PAT.) Na po­

siedzeniu Rady Ligi Narodów w  dniu 19 
września r. b. prezydent senatu gdańskiego 
Sahm zarzucił członkom komisji poczto­
wej Ligi Narodów, że bez zawiadomienia 
Gdańska porozumiała się w  Warszawie z  
przedstawicielami rządu polskiego, a na­
stępnie w Genewie z członkami delegacji 
polskiej. Gdy członkowie komisji poczt- 
otrzymali tera'z sprawozdanie z tego po­
siedzenia Rady Ligi Nąr., bezzwłocznie za­
protestowali przeciw bezpodstawnym za­
rzutom p, Sahma.

I S® IB S l t f i
Katowice,  13 listopada. (PAT.) Na

dzisiejszego posiedzenia Sejmu śląskiego 
przedłożono wniosek Rady W ojewódzkie;, 
zawierający ustawę skarbową i preliminarz 
budżetowy na rok 1926. W myśl art. 4 pro­
jektu ustawy, budżet na r. 1926 został zró­
wnoważony, jednakże pod warunkiem,  ̂że 
min Skarbu zwolni wo ewćdztwo od obo­
wiązku płacenia t. zw, Tangenty. Przepro­
wadzona ma być redukcja stanu osobowego 
urzędników województwa i ogran-czone 
wydatki rzeczowe do granic najniezbęd­
niejszych potrzeb, a także wydatki resor­
towe, wśród których znajdują się wydatki
inwestycyjne.

— W  L izbonie w szyscy  oskarżen i o  u d z ia ł w  
zam achu rew olucy jnym  z d n ia  19 li.pca dr, b , zosta li
uniew innieni

—  W  W alencji w sk u tek  nagłego p o d w yższe­
nia n ap ięc ia  p rąd u  e lek trycznego  ,we w szystk ich  
dom ach m iasteczka Caiwpanar w ybuch ł p o ż a r  Dwie 
osoby poniosły  śm ierć , a 15 zosta ło  ran ionych

_  W sk u tek  bu rzy  flo ty lla  ry b a ck a  z 60 s ta t-  
k ó w  zo sta ła  ro zp ro szo n a  u w ybrzeży  Indji. Z a ­
chodzi o baw a, że w szy stk ie  te  s ta tk i zatonęły .

— P ro je k t p rześw ie tlen ia  p ro m en iam i R e n t­
gena  m utnji T u tan k h am en a  zo s ta ł o a ra r ie  z an ie ­
chany , p o n iew aż  n ie zd o łan o  jeszcze w ydobyć 
muroji ze z ło tego  sarkofagu , w k tó rym  znaleziono  
w.iele z ło tych  p rzy b o ró w  toale to w y ch , n a to m ias t 
n ie  znaleziono  żadnych  p ap y ru só w :

a
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Z Rady Miejskiej.
Sprawa robotników miejskich.

(Posiedzenie •wczorajsze w  główne) m ierze p o ­
święcone zostało  załatwienini spraw  -o pierwszo- 
rzęjdne-m znaczeniu dila robotn ików  miejskich P rze- 
dewiszystkiean .więc omówiona .została sprawa s ta ­
tutu em erytalnego dla robotn ików  mietjsktch. W  
sprawie te j wytwiązała się .dłuższa dyskusja To w. 
Sapotaóeki im. in  w niósł popraw kę domagającą się  
rozciągnięcia upraw nie A em erytalnych n a  w szyst­
kich robotników  miejskich, nietylko na e ta to ­
wych, jak  to  przew iduje p ro jek t kom isji Po  uys- 
'kuwii sta tu t oraz •zgłoszone popraw ki .ponownie 
p rzesłano do  komisji,

W  dalszym ciągu Rada uchwaliła jedno­
głośnie przyznać robotnikom i  urzędnikom -wszyst­
kim jednorazową zapomogę na zakupy zimowe w 
w ysokości jednomiesięcznej pensji.
' 'Wnioski ikłuibui (P. P  S  w  spraw ie zaopatrze­
nia- (bezróbotnych w  -węgiel i  karto fle  ,oraz w  sp ra ­
w ie podjęcia robó t inw estycyjnych po trak tow ała  
R ada łącznie, zapowiadając podjęcie robó t inw e­
stycyjnych, igdyby zaś w  tej drodze nie można by ­
ło  zatrudnić  bezrobotnych, R ada zajmie się wnio­
skiem  k lubu  P . P. S. w  spraw ie zaopatrzenia (bez­
robotnych w  węgiel i  k arto fle .

W nioski k lubu  P  P  S, w  spraw ie zwolnienia 
od opłaty podatku- lokalowego uwzględnione zosta­
ło  pirzez -Radę iw pew nej tylko -mierze; iprzyjęty zo­
sta ł wtniosek komisji finansowo - budżetow ej z p o ­
praw ką tow. Jaw orow skiego, w zywający Magi-strat 
do -zw-olnienia indywidualnego bezrobotnychl pół- 
bezrobotnych i dozorców  domowych od podatku 
mieszkaniowego-, przyczem  przyjęto  i drugą po­
praw kę -tow. Jaw orow skiego, b y  co -do bez ro b o t­
nych uznano zaświadczenie państw ow ych urzędów  
pośrednictw a (pracy, co d o  półbezrobolnych z a ­
św iadczenia fabryczne,

Posiedzenie zakończyło się / charak terystycz­
nym  incydentem . -Gdy zaczęto głosowanie nad 
wnioskiem tow. Jaworowiskaiego w  spraw ie zw ol­
nienia l-okali d o  3-ch  pokojów  -włącznie,, praw ica 
opuściła -salę W obec tęgo. i e  wyjś-cie radnych z  
praw icy by ło  spóźnione, głosow anie się odbyło, 
w niosek zosta ł -przyjęty, ale przewodniczący ogło­
sił brak quorum.

Przeciw ko  tak iem u postaw ieniu  spraw y za­
pro testow ał tow . Jaw orow ski. C harakterystyczne 
je»t dla Rady, że radn i rozeszli się, nie w iedząc, 
czy w niosek .został przyjęty , czy nie,

 ::o::---------

Pod adresem
Międzymiastowe! M i  Telefonicznej

Po raz już drugi zmuszeni jesteśmy z ca­
łym naciskiem podkreślić, że na Międzymia­
stowej Stacji Telefonicznej, która nacgół do­
brze funkcjonuje, dzieją się dziwne rzeczy je­
śli ktoś chce rozmawiać ze Lwowem.

Gdy na zamówioną dziennikarską rozmo­
wę do Łodzi, Krakowa i innych miast Polski 
trzeba czekać kilka, lub kilkanaście minut, na 
połączenie ze Lwowem trzeba wyczekiwać 
godzinami.

Gdy te  opóźnienia reklamuje się na stacji 
regularnie co dwa dni, a czasami codziennie, 
słyszy się odpo-w iedź: „Bo właśnie dziś jedna 
linja jest tylko czynna, pozostałe uszkodzo­
ne".

Onegdaj oczekiwaliśmy 2 i pół godziny 
na rozmowę dziennikarską, która wszak ma 
„pierwszeństwo" przed innemi. Takie opó­
źnienia utrudniają niewymownie pracę, spó­
źniają wydanie numeru, jednem słowem nara­
żają redakcje na straty.

Czas z -tem zrobić porządek i raz skute­
cznie te  „uszkodzenia" naprawić.

Rozbiórka soboru
na pl. Saskim.

R o z sa d z a n ie  śc ia n  so b ó ru  ro z p o c z n ie  się 
d o p ie ro  w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  p rz y sz łe g o  ty g o ­
dn ia . B ęd z ie  się  o n o  o d b y w ać  w  te n  sp o só b , 
że  d o  d z iu r  w y w ie rc o n y c h  p rz e z  m ło ty  p n e u ­
m a ty c z n e  w  śc ia n a c h  so b o ru , w k ła d a n e  b ę d ą  
n ie w ie lk ie  ilo śc i m a te r ja łó w  w y b u c h o w y c h , 
p rz y c z e m  o d ła m k i m u ró w  w p a d a ć  b ę d ą  w e ­
w n ą trz  so b o ru .

W te n  sp o só b  p o d o b n o  ż a d n e  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw o  a n i  są s ied n im  g m achom , a n i te ż  
p rz e c h o d n io m  g ro z ić  n ie  b ę d z ie . N a  dz ień  
w z n o w ie n ia  ro b ó t ,  z w ią z a n y c h  z ro z b ió rk ą  so ­
b o ru  z a p ro s z e n i b ę d ą  p rz e d s ta w ic ie le  w ła d z  i 
c a łe j p ra s y  s to łe c z n e j.

Prowincja.
Swielne iiróilw w M m iii,

(Śląsk Ciesz.)
(Kor. własna).

-Robotnik" donosił już ogólnikowo o w ynikach 
wyborów do gmin na Śląsku Cieszyńskim Do naj­
większych zwycięstw należy przedewiszystkiem za­
liczyć w ynik w yborów  w  Czechowicach, gdzie so­
cjaliści zdobyli 17 mandatów na ogólną liczbę 24. 
Dlatego też o wyiborach tych .piszemy obszerniej

Gmina Czechowice była w ostatnim  roku rzą­
dzona przez większość socjalistyczną (13 socjali­
stycznych radnych na 24), a .ponieważ .gospodarka 
'socjalistów stanęła na w ysokości zadania i była 
'wzorem -dla sąsiednich .gmin, dlatego też  przyrost 
■mandatów jest pokaźny, a wynik w yborów wprost 
-miażdżący diu przeciwnych .partii. O to na listę

Wocijailistycziną padło 2678 głosów (17 mandatów),
taa lliiistę b loku  narodow ego if-dh-jena) 932 głosy (6 
'mandatów a dotychczas idhljena -miała 8  mandatów), 
'-na (listę żyjdowuką lllO gł. l(0 imafid.) i n a  l-i-sitę tak  
'zw ludow o - postępow ą, k tó re j przyw ódcą jest 
n iejak i Jó ze f Dzida, renegat socjalistyczny—-270 gł, 
'(1 mandat).

Jak że  śmiesznie w yglądają w obec tych  cyfr 
'korespondencje Ikflterykałówt, k tó rzy  przepow iadali, 
'że •socjaliści zostaną po-konani, a ibornmistrzem wy­
b rano  Ijuż naprzód, -maszynistę kolejowego Gaja, 
hocjalisto-żercę (Wszelkie rach-ulby zbankrutow a­
ły, (robotnicy i ro ln icy  czerw onych Czechowic, a 
Hakiże urzędnicy p ryw atn i i 5-nltełigemcja pracująca 
'(nauczycielle) opow iedzieli 6rę bez  zastrzeżeń za 
■socjalistami. Nic dziwnego, -że obecnie zapanow a­
ło  straszlllwe przygnębienie wi obozie miejscowej 
'cłijeny.' .

Z Kujaw.
(Kor. w łasna).

W e W łocławku odbył się d, 10 z, m. w ice pod 
golem  niebem  zw ołany przez  K om itet -P, P  S. 
'Przewodniczył Itow, Rendflejsz, referow ał tow  pas 
Zygmunt Piotrowski, przedkładając rezolucję wt 
‘spraw ie przyjścia z pom ocą ipnzez rząd  bezrobo t­
nym. G arstce rozbijaczy kom unistycznych nie po ­
dobały -się (żądania P . P  lS., aby  bezrobotni o trzy­
mywali węgiel i ziem niaki na zimę i  aby  byli 
’zwolnieni od podatków  lokatorsk ich  Panow ie ci 
'wolą żerow ać -na nędzy  ludzkiej Podcza-s gdy .ze­
b ran i wypowiedzieli -się -za rezolucjam i P , P , S., 
ośmiu kom unistów  głosowało prżeci-w zasiłkom.' dila 
‘bezrobotnych

W  Kowalu ((pow. w łocław ski) odbyło się dn  
‘11 x m. w ielkie zgrom adzenie sprawozda-wcze po ­
selskie. W  -sali. (kina -zebrało się około 900 rób, 
rolnych, -małorolnych ; gospodarzy bogatszych -z 
‘sąsiednich -wsi, a także  (ludność m iasteczka P rz e ­
wodniczył tow  Michałowski, in struk to r Zw. -Zarw. 
'Rob Roln,, przem aw iał tow. pose ł Zygmunt P io­
trowski, .głównie o reform ie rolnej

Rezolucja wypowiadająca s ię  iza reform ą ro-l- 
'ną i p iętnująca obszarników  d ich  sojuszników  ze 
skrajnej lew icy, prze-szła jednogłośnie. S tanow i­
sko P . P  S, zo-sfało (jednogłośnie -u'zmane za słusz­
ne. P o  m ow ie tow  posła  odbyła się dłuższa dys­
kusja, w  -której zabierali g łos rob. rollnf, m ałorolni, 
‘mieszczani i bogatsi chłopi.

P o  wiecu (sprzedano 90 naszych (broszur, Ró- 
‘-wnoczcśnie odbyw ający s ię  -wiec -na rynku  -z po- 
'słem z ,f W yzwoleni a" zgromadził zaledw ie 50 o- 
sób, k tó rzy  w  końcu  przyszli na nasze zgrom a­
dzenie .

Siedlce.
{Kor. własna).

W  dn. 8.XI r. b., staraniem  tutejszego Komi­
te tu  R obotniczego PPS., w  gm achu b. k ina ko le . 
jowego „O gnisko" -odbył się wiec polityczny przy 
szczelnie w ypełnionej sali.

P rzew odniczył tow. Feist, sekretarzował tow , 
Michalak. Przem aw iali tow, tow , Szczypiorski i 
D ąbrow ski z W arszaw y.

M ów cy w  przeszło  3-godzinnych refera tach  
scharak teryzow ali sy tuację po lityczną i  gospodar­
czą  w  Polsce,

(Po przyjęciu przez zebranych rezolucji, w iec 
zakończono okrzykam i na cześć PPS

W ieczorem  odbyła się akadem ja ku czci 
O krzei i Mirec-kiego i odczyt tow . D ąbrow skiego, 
o bohaterach  w alki o- niepodległość.

N a część koncertow ą złożyły się: produkcje 
sekcji dram  TUR. O degrano „Noc D ziadów " A. 
M ickiew icza pod reżyserją  tow . B ujakiew icza D e­
klam owali: tow . M ichalak i ob. S iekierko. Część 
koncertow a w ypadłaby  znacznie piękniej, gdyby 
n ie  zaw ód ze strony  p . B alccrkiew iczów ny, k tó ra  
swój zapow iedziany w ystęp  w  ostatniej chwili, z 
przyczyn od niej niezależnych, zmuszona b y ła  od ­
wołać.

Czasopisma nadesłane.
Przegląd Teozoiiczny Nr 10.

Nowiny Naukowe, Nr. 4 -ty  Nowin N aukowych 
zaw iera w yw iady u prof. Brzeskiego, ks p to f 
Jehliczki, prof. Lalew icza, rek to ra  Ludkiew icza i 
s tudentów  w spraw ie lite ra tu ry  naukow ej na w yż­
szych uczelniach. N adto artyku ły  dr. B. Suchodol­
skiego — K rytyka podstaw  kultu  W rońskiego, 
prof, R. D yboskiego —  A m cryakńska historia 
arjamizmu polskiego, H. M anteuffla — Z ain tereso­
w ania regjonalne w łoskiej nauk i historycznej-, J 
S tarzyńskiego — Polsk i Insty tu t T eatralny , L isty  
do redakcji i liczne recenzje.

Cena 50 gr. P renum era ta  półroczna 2.40, rocz­
na 5 zł. K onto w  PKO 10515, Red. i Adm.: M ar­
szałkow ska 63— 12.

W iadom ości S ta tystyczne Nr. 21, N akładem  
Głównego U rzędu S tatystycznego. T reść: K oszty 
u trym ania w edług Komisji w arszaw skiej. K oszty 
utrzym ania w W arszaw ie. Ceny hurtow e (w skaź­
nik tygodniow y skrócony) Przegląd  M iędzynaro­
dow y (w skaźniki złote ważniejszych grup tow a­
rów). Ceny m iejscowe ziem iopłodów, paszy i -n- 
w entarza żywego. W ydatk i i dochody Państw a. 
Obieg pieniężny. B ank Polski. K ursy dewiz w  
W arszaw ie. W kłady  w kom unalnych kasach o- 
szczędności P ryw atny  ruch budow iany (w mias­
tach  powyżej 50,000 mie-szk.). Ludność według 
w ieku, płci i analfabetyzm u (woj. nowogródzkie). 
K aleki. S ta tystyka  m ieszkań. Przem ysł w łók ien­
niczy  (uruchomienie w rzecion i  k rosien  w  w ięk­
szych zakładach) Pozatem  w postaci znacznie 
rozszerzonej dane, tyczące się naszego zagr3oicz- 
nego obrotu tow arow ego w mieś. iipcu i sierpniu.

Treść zeszytu ilustrują w ykresy  graficzne

SPROSTOWANIE URZĘDOWE.
Na podstawie art. 21 Dekretu z dn. 7.II 

1919 r, w przedmiocie tymczasowych przepi­
sów prasowych (Dz. Pr. 1919 r. Nr. !8ó) Ko- 
misarjat Rządu na m. st. Warszawę przesyła 
w celu zamieszczenia, z zachowaniem warun­
ków  wymienionych w art. 4 Dekretu powoła­
nego, następujące sprostowanie:

„Podczas koptroli składu druków p. n. 
„Płamia", przy ul. Niecałej Nr, 4, w myśl art. 
8 Dekretu w przedmiocie tymczasowych prze­
pisów o zakładach drukarskich i składach 
druków (Dz. Pr. 1919 r. Nr. 14 poz. 146) dnia 
15 października 1925 r. ujawniono na składzb 
wydawnictwa w języku rosyjskim 1) Lenin — 
Socjalisticzeskaja rewolucja, 2) Trockij — O 
Leninie, 3) Uliczny) boj — zbornik statiej, 4) 
Łunaczarskij — Bywszije ludi, 5) Rejsner — 
Gosudarstwo burżuazji w R. S. F. S. R., 6) 
Chrestomatja po istorji kłassowoj borby w 
Rossji.

Książki te ,na zasadzie art. 33 Dekretu w 
przedmiocie tymczasowych przepisów praso­
wych (Dz. Pr. 1919 r„ Nr. 14, poz. 186) obło­
żone zostały aresztem i skierowane zostały do 
Pana Prokuratora przy Sądzie Okręgowym w 
Warszawie.

Wydział VIII Karny Sądu Okręgowego w 
Warszawie w  dn. 29 października zatwierdził 
areszt nałożony na powyżej wyszczególnione 
wydawnictwa".

Ruch robotniczy
Z życia partjL

W  sobotę, dn, 14 b, m.

WIELKA ZABAW A TANECZNA. W s-obotę 
dn. 14 b. m, o godz. 9 w iecz. w salach Warsz. Okr, 
Kom. Rob. PPS. (Al Jerozolimskie 6) odbędzie się 
W ielka Zabawa Taneczna. Zaproszenia otrzymy­
wać można w sekretarjacie W . OKR. (Al. Jero­
zolimskie 6) od godz. 10— 1 i od 5—7.

Zawiadomienie. S ekretaria t W ydziału P raso­
wego W. O,. K. R, PPS. urzęduje codziennie od g. 
6 d o  7 w  lokalu OKlR AL Jerozolim skie 6.

Na Dom Ludowy.

Od dn. 4.XI d o  13.XI w płynęło: Od ink. Iow. 
D zieciaka zebrane n a  dzielnicy P rask iej przez ft. 
S tudzińskiego i T w orka zł. 221 gr. 50,

Od tow, Dzierżanowskiego zł. 55.
Tow. W itkow ski W incenty  zł. 5.

Sprostowanie ‘P rzy  ogłoszeniu poprzedniej li­
sty  sk ładek  zaszła pom yłka. Zam iast: od tow. G łu­
chowskiego, pow inno być: -od ink. tow . G natow - 
skiego.

Ruch hu!t.-oiwiafowy<
ZARZĄD GŁÓWNY T. U. R. Sekretariat Ge­

neralny — Warecka 7.

Zebranie Zarządu Głównego T. U. R. od­
będzie się  w e  w to re k , dn. 17 b . m., w lokalu 
Z. P. P. S. (Sejm) o godz, 5-ej wiecz. Na po­
rządku dziennym: ukonstytuowanie się  Za­
rządu; rozpatrzenie wniosków przekazanych 
przez I l - g i  Zjazd; plan pracy na r .  b .; wolne 
wnioski.

Oddział Warszawski T. U. R. Al. Jerozolim ­
skie 6 m. 4. S ek re ta rja t czynny od 5 — 7 po  p o i

W ycieczka do Sejmu. Koło M łodzieży TUR 
Pow ązki, urządza dn 15 b m. w ycieczkę d o  Sejmu. 
Zbiórka o  godz. 11-ej przed Sejmem Bilety na  
mieijscu. zbiórki. Cena b ile tu  50 g r.

Zabawa drużyny sportowej „Ogniwo". W  so ­
botę , dn 14 b  tn odbędzie się zabaw a drużyny 
sportowej) „Ogniwo" o godzinie 9-ej wieczorem 
Urozmaicenia artystyczne. B ilety w  cenie 1.50 dla 
członków: 2 zł. dla -wprowadzonych gości.

Centralny W ydział Młodzieży TUR. Posiedze­
n ie  CW M . odbędzie się w  czw artek  bm, o godz. 6 
pop. w  „R obotniku1'.

Poniedziałki, środy i soboty. W poniedziałki, 
środy  i soboty czynna jest w  lokalu  TUR. od 7 
do 9 w. bibljoteka Oddz. W arsz. TUR, O płata 
m iesięczna 30 groszy. W pisowe 1 złoty. Bibljo te ­
ka liczy  2000 tomów.

Czytelnia pism — wstęp bezpłatny. C zytel­
n ia  pism czynna jes t codziennie od g. 7—9 wiccz. 
w  lokalu  TUR., A l Jerozolim skie 6 m, 4. W stęp 
bezpła tny.

W ycieczka do Łodzi. W  dniach 5 i 6 grudnia 
(niedziela i poniedziałek) Koło K rajoznaw cze od­
działu warsz. TUR. organizuje w ycieczkę dw u­
dniow ą do Łodzi i okolicy. W ycieczka zwiedzi 
m iasto  i najw iększe zak łady  przem ysłow e, a tak ­
że  zapozna się z micjscowemi instytucjam i robof- 
niczemi. Dla w ycieczki urządzone b ędą  przez od­
dzia ł łódz-ki TUR. spcojalny odczyt i  p rzedstaw ie­
nie robotnicze. Przypuszczalny koszt w ycieczki 
wyniesie ckoło  10 złotych o d  osoby Bliższe szcze­
góły ogłoszone b ędą  później. Zapisy przyjmować 
będzie oddział w arsz. TUR., Jerozolim ska 6. do 
25 listopada codziennie od 5—‘7 pp.

Ruch spółdzielca
Otwarcie Kursu Spółdzielczego O. K. :

Z inicjatyw y Z w iązku Rewizyjnego Spółdziel­
n i W ojskowych, za zgodą D ep, V II Int. M. S 
W ojsk, zorganizow ane zostały  przez Związek sześ­
ciotygodniow e kursy  spółdzielcze dla podofice­
rów  zawodowveh O. K. I.

W  myśl rozkazu P. D owódcy O kręgu K orpu­
su N r 1 na kurs zostali odkom enderow ani po 1 
podoficerze zawodowym z każdego oddziału, po ­
siadającego spółdzielnię.

Zgłosiło się n a  kurs 30 słuchaczów  z terenu  
całego D. O. .K. I. U roczystość o tw arcia  odbyła 
się dn. 11 b. m. w  K. O. S. S.

W  im ieniu Związku R ew . Spółdz. W ojsk, o- 
tw orzy ł kurs .kpt. H. Inlander. W  im ieniu P. D o­
w ódcy O kręgu K orpusu przem aw iał mjr. M. He- 
nisz. Po pow itaniu ku rsu  przez przedstaw iciela 
p. Szefa Dep. VII M. S. W ojsk, oraz por. L ew ic­
kiego w imieniu W ojskowego Zjednoczenia Spo­
żywców, kierow nik naukow y p. Ja n  W oL ki zapo­
znał słuchacaów  z program em  naukow ym  i w ym a­
ganiam i kierow nictw a -kursu w stosunku do słu ­
chaczów.

0 ile chcesz oszczędzać,
to używaj

MA©0T
kostki buijonowe.

Do sporządzenia  
buljonu z  dodatka­
mi lub bez, do go­
towania jarzyn, do 
polepszenia s I a- 
b y e h zup, sosów , 
jarzyn i t. d.

PATEF0NY
grają kulką szafirową 

czysto, głośno i naturalnie 
tA GOTÓWKĘ f NA RATY

ADAM KLIMKIEWICZ
154. M a m a tK o w a K a  154-

Lecznica związkowa
ie k s r z y  specjalis tów

dla chorych wszystkich specjalności czynna 
od 9-ej rano do 8-ej w iecz. Naświetla­
nia lampami kwarcowemi f Sollux na 
miejscu i w domu u chorego. Dlatermja, 
m asaże ręczne, eiektryzacje, Gabinet 
Rentgenologiczny. L eczenie radem  
(guzów). Analizy lekarskie. Szczepienie  

ospy.
M arszałkowska 98 róg Alei J e r o ­

zolimskich 3 3  te le fo n  76-64.

C Y R K .- ! .
LORD AIN, BYKI, MEKSYKANIE, 

USEMS, CARLO ^
i reszta w iele N O W O Ś C I  iistop.

L T Ap
Q O T O W E
Ó W JŁ N L R

S P E C J A L N O Ś 6  riR M V

S T . C I C H O C K I
, W A H 5Z  AW A— ŻÓR AV/IA ̂ T łi.407-17

Zycie gospodarcze.
Notowania g ie łd/ warszawskiej

Doi. Stan. Zjedn. za 1—6.20 
Franki francuskie za 100—25.80 
Funty angielskie za 1—30 54 
Moreny holend. za 100—241 92 
Kor. czesko—slow. ża 100—17.82 
Franki szwajc. za 100— 121.45 
Korony austrjac . za 100 070—84,75 
Franki belgijskie za 100—28.60 
Liry włoskie za 100—24.25 

  ;:o::------ -
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KRONIKfl.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu M eteorolog)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w  
Warszawie 7°, na/jniżsiza —<i°; w Zakopanem chmu­
rno, temperatura- rano +1°, najniższa z nocy 0°, 
najwyższa onegdaj +1°, cisza

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi- 
s.ejezyro: pochmurno, mglisto, dżdżysto, słabe wia­
try z kierunków, wschodnich Temperatura około 
i powyżej 0°.

Dyrekcja Teatru Polskiego dla Loterji Akade­
mickiej. Komisariat ,.Tygodnia Akademika" w 
Warszawie prosi nas o podanie do wiadomości pu­
blicznej, iż wszyscy posiadacze -przegranych bile­
tów loterii akademickiej -mogą nabywać na ponie­
działkowe przedstawienie wspaniale wystawionej 
. cieszącej się ogromnem powodzeniem sztuki 
„Madame Sans Gene" bilety po cenach zniżonych 
o 25%.

Bilety te  można nabywać począwszy od sobo­
ty dn. 14 b. m. w Kasie Teatru' Polskiego za oka­
zaniem przegranego losu.

Wystawa Konrada W inklera i Rom. Zerycha w 
salonie Gariińskiego, Ju tro  w niedzielę o godz 1 
popoł otw arta zostanie w salonie Cz. Gariińskiego 
(Mazowiecka 16) wystawa prac art. mai Konrada 
Winklera oraz rzeźb Romualda Zerycha.

Zjazd lokatorów. W  niedzielę i poniedziałek 
dn. 15 i  16 b. m odbędzie się w Warszawie Zjazd 
Zrzeszeń Lokatorów i Sublokatorów z całej Pol­
ski, w sali Stow. Handlowców przy ul. Siennej 16.

Zjazd organizuje Komitet, w. którego śkład 
wchodzą: Zarząd Tow. Ochrony Lokatorów we 
Lwowie; Zarząd Zrzeszenia Ochrony Lokatorów i 
Sublokatorów Wo.jewództwa Krak ; Zarząd Biało­
stockiego Związfku Lokatorów; Zarząd Stow. ''Lo­
katorów i  Sublokatorów m. st W arszawy i pow 
Warszawskiego, Warszawa, Królewska 51; Zarząd 
IX Oddziału Powszechnego Związku Lokatorów i 
Sublokatorów Rzpłitej Polskiej, Warszawa, Leszno 
53 (parter).

Zjazd zapowiada się bardzo liczny Zarząd 
Kolei przyznał dla uczestników Zjazdu zniżki na 
przejazd powrotny. Komitet Organizacyjny upra­
sza o przyjęcie udziału w  Zjeździe wlszysitkie Zwią­
zki Prowincjonalne Lokat, i Sublokatorów", które 
z jakichkolwiekbądź powodów zaproszenia nie o- 
trzytmały

Ogólno-Krajowa Wystawa Drobiu, Gołębi i 
Królików. W  dniu dzisiejszym Pan Minister Rotei- 
t-iwa i D. P. dokona otwarcia Wielkiej Wystawy 
Drobiu, Gołębi i  KróhkćW, odbywającej się na Dy- 
nasach (Obożni 1/3). Od gadziny 12 min 30 w po­
łudnie do 8 wieczorem W ystawa otwarta oędzi: 
dla publiczności Wystawę tę  powinien zwiedzić 
każdy mieszkaniec Warszawy

Produkcje słowne i  choreograficzne w kine­
matografach. Min. spraw’ wewnętrznych zwróciło 
s:ę z okólnikiem do wszystkich wojewodów etc, w 
sprawie urządzania produkcji słownych i .choreo­
graficznych w kinematografach. Okóiinik (M. S. W. 
z dn. 10 fipca 1922 r. w  sprawie wydawania pozwo­
leń na otwieranie zakładów widowiskowo - rozry­
wkowych przewiduje między in., że nie należy ni­
gdy pozwalać na łączenie przedstawień kinemato­
graficznych z innemi iprqdiufedjami śłowmemi tub 
choreograficznemi. Biorąc jednak pod’ uwagę k ry ­
zys maferjalny, który przeżywa w chwili obecne; 
znaczna część artystów scenicznych, a zwłaszcza 
estradowych, M. S W. uchyla zakaz -powyższy i 
zezwala na łączenie przedstawień kinematografi­
cznych z produkcjami słownemi lub choreograficz­
nemi pod warunkiem że tea tr  świetlny, w którym 
mają się odbywać produkcje słowne, winien uzy­
skać od władzy administracyjnej odpowiednią kon­
cesję na te  produkcje.

Związek Słowiańskich Tow. Turystycznych. 
Niedawno obradował częściowo po czeskiej, czę­
ściowo po polskiej stronie Tatr zjazd delegatów 
T o w, turystycznych polskich, czeskich, jugosło­
wiańskich i bułgarskich, na którymi przyjęto statut 
„Związku Słowiańskich To-w’. Turystycznych",, u- 
zna-jąc jego istnienie za potrzebne dla ułatwienia 
wzajemnych stosunków turystycznych. Do związku 
przystąpiło Polskie Tow Tatrzańskie, z ramienia 
którego do zarządu- Związku wybrani- są  prezes 
inż. Czerwiński wice-prezes prof. W. Goetel i ma­
jor Romaniszyn Siedzibą zarządu Związku w r, 
1926 będzie Praga, w r. 1927 — Kraków;; ,w r 1928 
— Jugo-sławija i w r. 1929 — Btułgarja. W  krą.jut, w 
którym będzie w danym roku siedziba .zarządu, 
odbywać się będz-ie też doroczny zjazd- delegatów".

Robotnicze Biuro Emigracyjne (Wydz. Emigra­
cyjny K C Zw Zaw. w Polsce; -Fłłja II) przepro­
wadziło się do lokalu, mieszczącego się w W ar­
szawie przy uil. -Nowolipie 27, m, 5, teł. 419-81 -(w- 
bramie, I-e piętro). Biuro Emigracyjne otwarte jest 
codziennie (z wyjątkiem niedziel) od 9-ej do 3-ej 
popol Informuje bezpłatnie o -krajach imig.racyj- 
ny-ch j warunkach podróży i jest pomocne przy 
wyrabianiu -potrzebnych -dokumentów.

Przy Robotniczym Biurze Emigracyjnym czyn­
ne jest biuro porad prawnych, które przyjmuje in­
teresantów we środy od 1—2.

Lód sztuczny czy naturalny. 'Na ostatniem po­
siedzeniu Wydziału Zdrowia -magistratu omawjane 
było podanie Urzędu Starszych Zgromadzenia cu­
kierników o uchylenie’ żądań wytwórców -lodu sztu­
cznego, dotyczącego ograniczenia używania lodu 
naturalnego w przemyśle spożywczym Wydział 
Zdrowia zdecydował powołać specjalną komisję 
dla Opracowania przepisów o obrocie -lodem. Ko­
misja ta  dokonać ma swej pracy -w ciągu 2 tygo­
dni. { - )

Wypadki.
Napad na plebanję. Wczoraj plcbanja w Biały- 

r.inie pow. skierniewickiego stała się terenem na­
padu bandyckiego.

-Podózas, gdy na plebanji obecni byli miejsco­
wy proboszcz i organista, nagle do mieszkania 
wtargnęło kilku drabowi, którzy, steroryzowawszy 
obydwu, dokonali rabunku.

Bandyci zabrali gotówkę oraz wartościowe 
przedmioty v

Zawiadomiona o napadzie policja zarząd-ziła 
pościg i podobno znajdu-je się już na tropie bandy­
tów

Przy pracy. W  do-mu Nr. 9 -przy ul. Hrubie­
szowskiej do-zorczyni tegoż dorruu 271etnia Józefa 
O.kuJpniaoelki, w czasie pracy doznała obcięcia pal­
ców prawej ręki. Nieszczęśliwej udzielił pomocy ńa 
miejscu lekarz Pogotowia

Pod kołami własnego wozu. Woźnica, 47—let­
ni Stanisław Niegrzybowski, zamieszkały na Po­
morzu we wisi Krasnołęsku, jadąc ul. Zakroczym­
ską platformą naładowaną -towarami-, usiłował 
wsiąść w- ruch-u na -platformę, lecz poślizgnąwszy 
się -upadł i dostał się pod przednie koło, które 
przeszło -mu przez prawą -stopę. Pogotowie prze­
wiozło po szwankowanego do s.źpitala Dzieciątka 
Jezus.

Pożar. Przy iul Ogrodowej Nr. 59 w kawiarni 
Janlkia Szafrana, w skutek wadliwie urządzonego 
przewodu kominowego zapaliła się podłoga. Pogo­
towie IV oddziału straży, po wyrąbaniu części po­
dłogi i belki., pożar -ugasiło.

Młodociany desperat. Na rogu ul. Dzikiej i Gę­
siej napił śię kreozotu- wi -celu- samobójczym 15-let- 
ni Hersz -Majer (Gęsia Nr. 77) Młodocianego des­
perata przewiozło Pogotowie do szpitala żydow­
skiego

Okradzeni w tramwajach. Eugenjuszowi Za­
rembie (Hoża Nr 66) skradziono w  tramwaju linji 
Nr. 1 w Mokotowie — po uprzednim -przecięci-u 
kieszeni 4000 zł. gotówką.

— .W tramwaju linji Nr. 18 K-on-stantemu Jaz- 
dykowi (Hoża Nr 66) skradziono portfel zawiera­
jący 160 zł. gotówką i dowody osobiste

— Wojciechowi Elsnerowi - (Podobu-lskiemu 
(Emilii Plat-e-r Nr. 9) skradziono w tramwaju linji 
Nr, 18 — zegarek -srebrny wartości 100 zł.

— Jakóbowi Rogowskiemu z Sochaczewa w 
tramwaju linji Nr. 4 -skradziono portfel -zawierają­
cy 70 zł gotówką i dokumenty.

Okradzenie sklepu miejskiego. P-rzy ul. Kruczej 
Nr. 12 ,ze sklepu Miejskich Składów Zaopatrywa­
nia Warszawy skradziono różne artykuły spożyw­
cze ogólnej wartości 120 zł.

Samobójstwo kasjerki. W bramie domu Nr 2 
przy ul Z i eta ej kasjerka;, 244etnia Irena Plebanó- 
wna (Tamka Nr. 35) w celu- -samobójczym napiła 
się esencji octowej. Desperatkę w  stanie -ciężlkitm 
przewiozło (Pogotowie do szpitala Dzieciątka J e ­
zus,, gdzie wkrótce .zSnarła.

Utonięcie. We wisi Wiązownie pastach Hero- 
nim Guz, dozorując pasące -się w  polu -bydło w po­
bliżu rowu napełnionego wodą, dostał ataku epi­
leptycznego Guz wpadł do rowu i z braku pomocy 
utonął. Zwłoki -wydobyto

Z sądów.
Orzeczenie Trybunału Administracyjnego w spra­

wie wywłaszczenia.

W grudniu- 1920 Sejm- Ustawodawczy wydał 
dwie ustawy dla Kresów W-schodni-cb z których 
jedna dotyczyła przejęcia opus-zozonej ziemi na 
własność Państwa, a druga osadnictwa wojskowe­
go. Traktat Ryski i układy, dotyczące wymiany 
personalnej weszły w  życie wiosną 19>21, a  ustawy 
głosiły, że k to  do swych siedzib nie powróci przed 
21 kwietnia 19211, traci własność sw-ej ziemi.

Pani Słasto-wnikowa, właścicielka Wólki 
Chrypskiej w powiecie Lubomia przebywała w r. 
1921 w Odesie.

W Wólce Chrypskiej rezydował jej dozorca i 
-pełnomocnik Jabłoński

Mimo sprzeci-wów Jabłońskiego Władze Ziem­
skie zajęły Wólkę Chrypską, jako opuszczoną, aa 
rzecz Państwa, a ziemię mimo odwołania Jabłoń­
skiego rozdzielono pomiędzy osadników 
fj -Minister Rolnictwa1, do którego -już po prawo­

mocności proced-ury zajęcia zaapelowała poszkodo­
wana, uchylił -prawomocne orzeczenia Władz Ziem­
skich działając w  trybie nadz-oru- a na zlecenie Mi­
nistra Komisja Odwoławcza, biorąc tę  sprawę pod 
ponowne obrady, zwolniła zajęte ziemie z pod wy­
właszczenia.

Od tych decyzji wnieśli skar-gę do Trybunału 
Administracyjnego osadnicy..

Na rozprawię Trybunalską, odbytą w> dn. 9 b. 
m. .stawili się osadnicy, a imieniem Słasłownikowej, 
pełnomocnik jej, adwokat Mar.jański

Osadnicy bronili się tern, że już się zagospo­
darowali w- majątkiu, a Minister Rolnictwa j Komi­
sja Odwoławcza nie mieli prawa uchylać prawo­
mocnych dccyzii władz ziemskich

Obrońca SłastoWnikowej wystąpił z obszerną 
krytyką ustawodawstwa wywłaszczającego.

Trybunał Administracyjny, po dłuższej nara­
dzie uchwalił uchylić decyzję Ministra Ro-lnic-tw'a 
i'w ydaną na jej podstawie; decyzję Komisji Odwo­
ławczej, prze-z. co żądaniu osadników stało się za­
dość. Trybunał stanął na stanowisku, że uchylone 
decyzje opierają się na wadliwem postępowaniu.

( -a )
 ---

T ea tr  1 m u zyk a
Teatr Wielki. Dziś o g, 3 p-p., po cenach zni­

żonych, staraniem M agistratu m. st. Warszawy, 
dla młodzieży szkolnej grana będzie opera Jo-

wiecz. „Pajace" orazteyki „Zygmunt August"; 
balet „Szopeniana",

Jutro po poł., po cenach zniżonych, „Halka".- 
wieczorem „Filenis" nieodżałowanego, zgasłego 
onegdaj mistrza Romana Siatkowskiego, ar-iz ba­
let „Jezioro Łabędzie".

Wznowienie „Don Juana". Dążąc po linji uroz­
maicenia repertuaru, teatr Narodowy daje 18, 19 
i 20 b. m. „Don Juana" Zo-illi, który po 102 
przedstawieniu zdjęty został z afisza w pełni po­
wodzenia, Wznowienie „Don Juana" przep’atac 
będzie repertuar bieżący, którego nowością jest 
dzieło europejskiej miary „Żeglarz" J. Szaniaw­
skiego.

Teatr Narodowy. Codziennie „Żeglarz"’ Sza­
niawskiego. Jutro po poł. „Hetman Żółkiewski",

Teatr im. Bogusławskiego, Dziś powtórzenie 
premjery arcydzieła Stanisława Wyspiańskiego 
p. t. „Aohilleis".

Teatr Letni Dziś premjera komedji Geraidy'e- 
go „Gdybym chciała", jutro po poł. po cenach 
zniżonych „Codziennie o 5-ej".

Teatr Polski. Codziennie ,.Madame San-s-Ge- 
nc‘ Jutro o 4-ci po cenach zniżonych wspaniała 
„Żywa -Maska".

Teatr Mały. Codziennie „Ładna Historja". W 
niedzielę o 4-e.j ,,,£wiii, dzień i noc" Ceny zniżone.

Teatr Nowości. Codziennie „Orłów".
Teatr Qui Pro Quo. Dziś „Przez dziurkę od 

klucza".
Teatr „Perskie Oko". Dziś ,,(Perskie Oko" w y­

stępuje x  premjerą rewji w  32 obrazach p. t. „Od 
A do Z". Rewjjlę napisali: A. -Wlast, K. Tom; J  St 
Mar, Pro-rok i Szer-szeń.

Teatr im. Fredry. Dziś- „Hiszpańska Mucha", 
o ,god.ż. 4 „Azja Tuihajj-bejo-wiciz". W niedzielę o g 
12 „Zaklęty Królewicz", baśń ilustrowana muzy­
ką i baletem. O godz. 4 „Ogniem i" Mieczem", o 
godz. 8 „Azja Tuhaj-bejowicz".

Teatr Eldorado Hoża 29 (róg Marszałkowskiej) 
Codziennie re-wja ,„Jak kto całulje?". Początek o g 
7 15 i i 9.15.

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś -premjera 
sztuki ze śpiewami i tańcami Pawia Kośmińskiego 
p i  „Dziecię Starego Miasta". W niedzielę -o g 
12 min. 30 „Powrót taty" na rzecz -bursy im. Ja ­
strzębowskiej, bajka dla dzieci. Ceny od 50 gr. do

3 zł. O godz 4wej p p . „Kościuszko pod- Racławi­
cami" poraź ostatni. -C e n y  .zniżone. O -godz. 8  wręcz 
„Dziecię Staręgo Miasta"

Z Filhaimonji. Jutro, w niedzielę na poranku
organizowanym wespół z wydziałem, kuktory Magi­
stratu m. stół. Warszawy wykonane będą utwory 
m-uzyki francuskiej. Soli-sta-mi będąi ip. Comtowa 
(śpiew), p. Ozimińs-ki (skrzypce) Orkiestrą dyry­
guje p Tadeuis-z Mazurkiewicz.

W niedzielę, na popołudniowym koncercie 
symfonicznym -pod dyrekcją p. Jerzego Bojanow- 
s kiego wykonana będzie czwarta symfonja Czaj­
kowskiego. 'Solistką będzie pianistka p. Natalja 
Pad-ew-ska j  grać będzie koncert d-moll Brahmsa.

Bronisław Huberman wystąpi- drugi i ostatni 
raz w nadchodzący wtorek i wykona program za­
wierający cały szereg pereł literatury skrzypcow-ci

Ostatni Koncert Kwartetu Tryjesteńskiego od­
będzie się w sali Konser-watorjum. W programie: 
Cherubini kw  F-dur Nr. 3. Beethoven few. C-mol 
N-r. 4 op 18 -Debussy -kw. G-miot1 op 10.

Bilety sprzedaje Chodowiecki, Krak.-Przed­
mieście 9

SPORT.
Dalsze dzieje kolarskiej wycieczki naokoło świata.

Belgrad, 13 listopada (C-S). Łódzki kolarz 
Michał Herenstein, który odbywa od 15 lipca r- 
b. podróż naokoło świata na rowerze, przybył o- 
statnio do Belgradu, gdzie spotkało go nader en­
tuzjastyczne przyjęcie. Obecnie Herenstein uda­
je się do Grecji i Włoch.

Kalendarzyk najbliższych zawodów sportowych
w WarsJzawie.

Dziś rozegrane zostaną następujące spotkania 
piłkarskie: Boisko RKS. Skra o godz. 10 Gwiaz­
da — Promień, o godz 14 Połonja — Makabi. 
Boisko na Marymoncie godz. 14 Marym-ont — 
Czerwoni.

Ju tro  na boisku WKS. Legja o godz. 11 30 
Legja — Korona, na boisku RKS. Skra o godz. 14 
PoLonja — Skra, na boisku \v Marymoncie godr. 
14 Promień — Unja.

Prócz spotkań piłkarskich, odbędzie się dru­
żynowy bieg na przełaj Wilanów — Warszawa 
(Park Sobieskiego) na dystansie 7 kim. S tart o 
godz, 12 z Wilanowa (stacja kolejki). Na strzel­
nicy Polskiego Towarzystwa Łowieckiego kon­
kurs strzelecki o nagrodę dnia dla pań, starszych 
i młodzieży,

Platl Oli w fiM ó w 12
Oszczędzanie dopiero 

wtedy przynosi rezultaty, 
skoro star ie się nało­
giem. Odkładajcie mało, 
ale odkładajcie co ty­
dzień, czy co miesiąc, 
a zacznijcie od najbliż­
szej pensji.

o
Za całość i bezpieczeństwo wkła­
dów ręczy gm. st. m. Warszawy 

całym swoim majątkiem 
(400 miljonów).

W ierzbow a Ns 9
Tel. 505-05 i 73-99.

Godz. biur. 9—3 i 6—7 wiecz.

o o Ł o s z E i i m  mm

M I A S T A S T O Ł .  W A R S Z A W Y .

Wi e l ka  W y p r z e d a ż
darmo prawie

B lu z k i w e łn ia n e  Zł. 4.- 
S u k n ie  w e łn ia n e  „ 12.— 
S z la fr o k i c i e p łe  „ 10.— 
Ż a k ie ty  w e łn . „ 12.— 
R e fo r m y  c i e p łe  „ 4.50 
C h u stk i w e łn . „ 8.—  
K o sz u le  d a m s k ie  „ 3.50

K a le so n y  c ie p łe  Zł. 4.5° 
K o sz u lk i c i e p łe  „ 4.5° 
S w e tr y  w e łn ia n e  „ 8 — 
K ołd ry  „ 5.—
R ę c z n ik i  „ 1.50
P r z e ś c ie r a d ła  „ 4.50 
K o s z u le  m . z e f .  „ 4.50

FOTOGRAFUJCIE SIE u „Leonara",
Nowy-Swiat 21. 6 fotografii re­
tuszowanych od zł. 1.50, 12 foto­
grafii—2.00. Portrety wykwintnie 
wykonane,

FDTRł po ( E U  K O IIE H -
TV INVm Futro m ęskie Zł. 275.—, 
I f J l l I l i l -  m arynarka krecia Zł. 
350.—, m arynarka barankowa Zł. 
260.—, Palto  bibretowe Zł. 600.—, 
Skórki fokowe po Zł. 9.—, skór­
ki skunksowe Zł. 18.—, skórki 
oposowe Zł. 8.— i lisy Zł. 60.—•

pt a . "  „ M M ' , Mo
beztubowe koncerto­
we oraz płyty naj­

nowsze w wielkim wyborze. Ceny 
hurtowe najtańsze. „Technom ar" 
Zielna 31.

instrumenty muzy­
czne w wielkim wy­

borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

do szycia znane „Kas­
przyckiego" z apara-maszyny £ 3 ; .

lem do haftu. Spłata w 12 ra­
tach. Polecamy tanio. „The Kas­
przycki Company", W a r s z a w a  
Marszałkowska 153, Chłodna 28, 
telefony 104-51, 113-51. Prowin­
cja może zamawiać listownie.

Obejrzenie nie obowiązuje do kupna.

R - c ia  Z a n d e r ,  Marszałkowska 88.

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y m  ra * a m i.

SOLNA 18 m  4 .

f P

3

Lekarz-Dentysta

F.  S L 0 C H - S 2 E F T E L
p r z e p r o w a d z i ł a  s i ę

z ul. Elektoralnej 45 na ul.

M  5§ m. 3, (ram.

mmmm en
PRAGA—BRZESK A 5 tel. 404-83 
Chor. skórne, wener. moczopłcio- 
we 12— 1 pp- i 6—7 w. Porada 3 zł.

C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  skór­
ne, niemoc płciowa. P u ń s k a  2 8 . 
Przychodnia. Leczenie najnow­
szymi środkami, — 2’j, — 4 '|j i 
6 'la — 8 'b. P o r a d a  3  z ło te -

Z ie ln a  II
d o 'l ,  4—1 

w e n e r . ,  sEsór, n ie m o c  p łc .
Dl. med. KJI1 d o '! .  4—7.

lód p s it ie l j j
kach 3, 5 i 10 kg. w cen ie  2.20 zł. 
za kg. wysyła za  zaliczką koope­
ratywa Nadija I S-ka H orodyszcze 
poczta Kozłów woj. T arnopol.

M dłiunu do szycIa P '9kn'e  szy- 
inuiljHjf jące, gwarantowane 
po cenach najniższych sprzedaje 
„Technomar" Zielna 31.

Dłutu zgrane połam ane kupuje ri|l| lub zamieniam na nową. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuje 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei­
genbaum, Bielańska 1.

CłlltO bieliznę i haftu je  w przy- 
J I ||&  stępnej cenie — ul. Fur- 
mańska Nr. 9 m. 33

i urno
damskie, jesienne, z i m o w e .  Fu- 
tra. Marynarki na baranach. 
Garnitury m a r y n a r k o w e  sporto­
we. Palta męskie od 50 zł., dam ­
skie od 60 zł. G a r n i t u r y  od 60 zł. 
Wyprzedaż przez miesiąc bieżą­
cy tylko za gotówkę. Warszawska 
Spółka C h r z e ś c i j a ń s k a .  Wilcza 
57—2. telefon 176-91.
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